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la i Teteten, graniczące z Jugosławią. | na Lazurowym Wybrzeżu szereg zieży 
i biżuterii, szacowanej na 8 milionów fr. W 
aprinda varis a sów adie zer PARYŻ. — W śledztwie w sprawie zagad- , nie wiadomo o zniknięciu Marszałkowej. Do-, że noga, wyłowiona z morza w Villefranche, ; ka pani Dina Bonnardo. Przecież to ona roz- | dniu 14 lipca skradziono w Valłauris pier- 
po otrzymaniu posiłków cji „kowego zniknięcia pani Rydz-Śmigłowej za- | wiedziawszy się z gazet, że jest poszukiwa- | należała do pani Rydz-Śśmigłowej. Wszystkim | poznała części garderoby, czym przyczyniła | Ścień platynowy, przybrany diamentami, 
$ oraz oddziałów wojskowych. | fee A l w ee r wyg postęp o tyle, że | ny, postanowił, po naradzie z adwokatem, | szoferom taksówek w Monaco przedstawiono | się do wzmożenia badań śledczych. MeT zi pół hg za Aen 4 
K p , młody blondyn, którego w dniu 5 lipca spot- | zgłosić się do policji, by mógł być przesłu-| fotografię onej. Żaden z nich nie - iei m ejnot, wartości jednego miliona fr. ub. 
Według zeznań uchodźców, przyby” | kano w korytarzu domu, zamieszkałym przez | chany jako świadek. a pł a ma en pasażerkę pena y lan qag aga modlę a osaan czwartek skradziono biżuterię, wartości 5 
wa jący ch do Jugosławii, setki chłopów | zaginioną w Monte Carlo, zgłosił się do po- Dalsze przesłuchy woził w nocy z ? na 3 lipca br., kiedy, we-| znalezioną przez policję na ulicy, w Nicei. nano 2.3: OOE JAGA a 
© zostalo aresztowanych przez policję | licji paryskiej. Chodzi o p. Zbigniewa Nas- PRATO YZ: E dług wszelkiego prawdopodobieństwa, znik-| Nikt się dotąd nie zjawił po tę zgubę! — | Yynniejszych adwokatów nowojorskich, któ-  & _ 
$ polityczną, a kilka tysięcy vieśniaków ; salskiego, lat 37, agenta handlowego fabryki | „. kranin emgan d d © 0 nię. [neta pani Rydz-Śmigłowa. Wszystko zdaje | Wewnątrz znaleziono damski pullower roz- u ori zy boga Pa. pod asnon, Fat i 
i F per y "|się wskazywać na to, że ofiara dobrowolnie 8 mieszkaż on w w W rej oxra- 
zostało deportowanych do obozów pra- ° Oświadczył on w czasie przesłuchów, że | działek po południu od godz. 15 do 19.45 pp. | poszła ze swoim mordercą, Wyjaśnienie, po- Pny ne openi Pała nia ężko | dziono Barbarę Hutton. 
cy przymusowej, | poznał marszałkową Rydz-Śmigłową w dniu | Romanowskich, po powrocie p. Romanow- | zostawione na drzwiach, było prawdopodob- i V a 
: Ni 7 i , „ było p podob- | chorej matki w Vintimilii, we Włoszech. 
Prasa jugosłowiańska doniosła rów- |, czerwca. Przechadzając się na ulicy w skiego do Nicei. W zeznaniach ich złożonych | nie napisane przez nią, ale widocznie pod ia j : 
8 Monte-Carlo, spotkał swoją znajomą, p. Olgę rame uł niektórzy sprawozdawcy francuscy | przymusem, na co wskazywała nerwowość | W Qros-de-Cagnes, t.j. u jego brzegów, a 
nież, żę minister rolnictwa bułgarskie- | | Dangel. Znajdowała się ona w towarzystw ie | dowiadują się, jakoby nie były zupełnie zgod- | pisma. znaleziono martwego psa. A w Gattiere, przy 
go, Czernok olew został usunięty z zaj-, pani Rydz-śmigłowej i przedstawiła ją p. ne ze sobą. N.p. p. Romanowski twierdził, szosie, z głębokiego rowu wśród wysokiej 
s mowanego stanuwiska j uwięziony. Re- Pani Rydz-Śmigłowa zaprosiła oboje do SWÓ- ae e owca] ca kay iey zpareanka w Monaco trawy, mig 0. się gy z parans 
żim oskarży; goo odpowiedzialność za | jego mieszkania. Nassałski odwiedził Mar- a ka ` : pan Kilku przyjaciół Marszałkowej zostało w | "9 Dano o tym znać policji, lecz narazie 
szałkową jeszcze dwukrotnie. W czasie tych nowska złożyła zeznania wręcz przeciwne, poniedziałek przesłuchanych w Monaco. Zda- nic nie znaleziono. M 
o zn Wizyt poznał p. Romanowskiego. r oj ta w z Tanyas ZI niem sprawozdawców francuskich prowadzą-| W poniedziałek rozpoczęły się dalsze po- + 
W dniu $ lipca, p. Nassalski, mieszkający sim aid paki ea aragona Z riea cy śledztwo nabrali jakoby przekonania, że | szukiwania w obecności przechodnia, który r 
w Juan-les-Pins, pragnął spotkać się z zię- WZ: i EPER: W 5 zbrodniarz znajduje się wśród wspólnych | zasygnalizował ten fakt. ANKARA. — Radca handlowy Czechosło- 
utobus wpadł do rowu | 
ciem gen. Andersa, a nie zastawszy go w do- Dziennik „L'Aurore” twierdz, że według rad laciGł i Miótokóśk i Ro r wacji w Turcji, Hermann odwołany do Pragi å 
; daj „lz ń p. Romanowskiego. był on na obie. | PTZIJACIO! Mars owej pp- manow Doktor Olivier, dyrektor laboratorium ba- AEE- f s 
34 rannych ,mu. udał się do mieszkania pani Rydz-Śmi- | zeznań p go, D) skich. Policja jednak, jak to stwierdzał także ~ e i zwrócił się do władz tureckich o prawo osie- 
Y | gìowej ok. godz. 10. I tu nie było nikogo. | dzie u Marszałkowej w dniu ? lipca. Tymcza- |. rawozdawca „Narodowca”, od s ak dań naukowych z Marsylii, powiadomił tele- dlenia się w Turcji w charakterze uchodźcy 
PARYŻ. — Autobus, powracający W nocy; Na drzwiach widniała karteczka, którą |sem pani Romanowska zeznała, że tego dnia | +PrAWwozdawca „Aa r pt arms raa Aa graficznie sędziego śledczego w Nicei, że jest 
a > rą j ś - kich informacyj w interesie śledztwa. liwe, iż zwłoki carte kobiety — | politycznego. 
p z Perros-Guirec, wywrócił się do rowu w Po-| Marszałkowa uprzedzała, że powróci w|znajdowała się już w Saint-Martin-Vésubie, możliwe, iż zw poćw wanej kobiety ; 
48 błiżu przejazdu kolejowego w Montauban-de- czwartek. Na karteczce tej p. Nassalski na- | co jakoby potwierdzał właściciel hotelu, w to Rydz-śmigłowa, lecz nie mając kości BEJRUT. — Rząd syryjski Khaled El 


Bretagne, około 20 km od Rennes. Przyczy- 


pisał swoje nazwisko, aby w ten sposób za- 


którym zamieszkała. Romanowski przyjechał 


ną wypadku było zbyt silne światło lamp znaczyć swoje przybycie. Później, namyśliw-|p żonę 3 lipca, wynajętym samochodem. 


samochodu nadjeżdżającego z 
strony. 

Wszyscy podróżni, w liczbie 34, 
mniej lub więcej ciężkie rany. 


przeciwnej szy się. że tego rodzaju uprzedzenie jest nie 


na miejscu, powrócił tego samego dnia wie- 


ednieśli czorem, około godz. 18 i zdarł karteczkę. 
P. Nassalski oświadczył policji, że nie mu; 


| 


Noga, znaleziona w Villefranche, 
należała do pani Rydz - śmigłowej 


Wydaje się obecnie nie ulegać wątpliwości, 


Dalsze śledztwo w toku 


NICEA (Od własnego sprawozd.). — Jeden ; 
z głównych świadków, mogący dopomóc do | 


rozwiązania zagadkowej sprawy zaginięcia 


Marszałkowej, jest bezsprzecznie posługacz- , 


piszezeli trudno jest ustalić wzrost, jak i 
wiek ofiary.  Orzekł jednakże, że znalazł 
włosy siwe i blond. 

Dopiero za tydzień dyrektor Olivier będzie 
mógł się wypowiedzieć ostatecznie i stanow- 
czo. An. 


Azem Bey podał się do dymisji w poniedzia- 
łek. 

NEW DELHI. Premier Indyj Nel 
zaprosił premiera Pakistanu, Ali Khan do 
stolicy Indyj na rozmowy celem załatwienia 
w drodze rokowań sporu o Kaszmir. 


pozę 
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GŁOSY CZYTELNIKOW 


„Wy nas mordujecie, ale co powiecie, 
gdy was mordować będą ? 7” 


(Wspomnienia obozowe ks. Prymicjania Kurdy Pawła, omi) 


Pewnego dnia przybył na nasz blok 
ciekawy „zugang”. Człowiek wysoki, 
blady, o uduchowionej twarzy i pospo- 
litym nazwisku — Cebula. Był tak 
wystraszony ,że w przeciągu kilkudnio- 
wej egzystencji jego u nas nie można 
było z ust jego usłyszeć ani jednego 
słowa, ani jednego logicznego zdania. 
A mimo to, w tym co robił, w jego po- 
stawie i r ostępowaniu znac było jakąś 
godność, i powiedział„ym — jakąś ta- 
jemniczość. Był tak chory że nie 
przyjmował już więcej pokarmów. 
Był tak niedołężny, że bez pomocy nie 
mógł wejść do łóżka. Mimo to mu- 
siał wychodzić do pracy, a pracował 
w kompanii karnej. Właściwie nie pra 
cował, bito go tylko, był poprostu ska- 
zany na Śmierć, na powolną śmierć od 
pobicia. Na jego ciele nie było widać 
ani jednego miejsze, które by nie było 
sine od robicia, od katowania. Które- 
goś dnia wyglądał, jak gdyby wstąpi- 
ły w niego siły. Stawał przed krzy- 
czącym i bijącym go esmanem, Taki 
majestat bił z jego twarzy, że esman 
mimowoli umilkł, a Cebula mówił: 

— Żebyś ty wiedział, błaźnie, jakiś 
ty śmieszny w swoim podskakjwaniu i 
krzyku. I cóż możesz uczynić? Tyl- 
ko zabić! To potrafi każdy dureń. 
Lecz jest ktoś wyższy, kto sądzi czy- 
ny ludzkie. Jest «toś, kto zna spra- 
wiedliwość. A wy y Wszyscy, wy de 


ście prostymi mordercami, ludźmi bez 
charakteru j bez sensu. Wasz gniew 
i wasza złość to broń ludzi słabych, 
nieznających logiki ani elementarnej 
nawet etyki. Wy nas mordujecje, ale 
co powiecie, gdy was mordować bedą?! 

Cebula umilkł i chwiejącym się kro- 
kiem poszedł w kierunku wartownika. 
Gdy przeszedł plac ce' tralny, wartow- 


nik parę razy strzelił. Ciało Cebuli 
zwinęło się w skurczu śmiertelnym. 
Umarł. Nie dziwnego w tym, że u- 


marł. Wielu umierało. Ale dziwne 
było to, co opowiadali więźniowie pra- 
cujący w krematorium, 

Nawet po śmiercj z jego postaci bi- 
ła godność: Nawet po śmierci jego 
twarz zmuszała do oddawania mu 
czci. Robotnicy w krematorium kali 
się poprostu wziąć jego ciało w ręce i 
wrzucić je do pieca, Zdawało im się, 
że on coś mówi jeszcze, że rękami wy- 
machuje, że jak gdyby błogosławił 
świat. W końcu jednak został spalony 
jak wszyscy. Gdy rok później opowia- 
dałem o Cebuli jednemu z towarzyszy, 
młodemu klerykowi ze Zgromadzenia 
Misjonarzy Oblatów Marii MNepokaia; 
nej, ten odpowiedział: 

— Alez Cebula to ksiądz, to nasz 
przełożony. Myśmy wszyscy wierzyli, 
że on Święty. 

Niech i po śmierci błogosławi świa- 
tu, P. M. 


"Rosjanie budują bazy morskie i i "lotnicze 


nad Bałtykiem 


Berlin, — Frasa zachodnio-niemiec- 
ka doniosła , że według informacyj z 
Rostock, Rosjanie przeprowadzają w 
coraz większych rozmiarach nad wy- 
brzeżem bałtyckim w Niemczech 
wschodnich, w Polsce, na Litwie i Łot- 
wie prace wojskowe, które mają na ce- 
lu rozbudowanie baz morskich i lotni- 
czych nad Bałtykiem. 

Według tych źródeł, na terenie daw- 
nych zakładów lotniczych Heinckeh 
pomiędzy Warnemuende a Rostock po- 
wstaje sowiecka baza łodzi podwod- 
nych i wielkie warsztaty do naprawy 
statków. Baza ta jest zamaskowana 
jako baza rybacka. Saperzy sowieccy 
rozbudowują wejścia do portu; budu- 


je się tam hale fabryc:ne oraz pogłę- 
bia się koryto rzeki Warnow, 

Stocznie w Rostock pracują jako za- 
kłady reparacyjne na użytek marynar- 
ki sowieckiej. Jest tam zatrudnonych 
25 tysięcy pracowników, w t:m 6 ty- 
sięcy pracuje w rosyjskim zakładzie 
„Neptun”. 

Prasa szwedzka donosi, że na tere- 
nach dawnych państw bałtyckich 
wzmocnione zostały garnizony wojsk 
rosyjskich, a wybrzeże bałtyckie 
wzdłuż granicy sowicckiej i Łotwy jest 
bardzo ściśle kontrolowane, Państwa 
bałtyckie zestały odcięte od świata, po- 
nieważ rozbudowuje się tam bazy mor- 
skie dla sowieckich łodzi podwodnych 
oraz bazy lotnicze. 


Plan pięcioletni A 


ez ayi, 4 Pierwszy powojenny plan 
pięcioletni w Rosji sowieckiej został 
ukończony w grudniu 1950 r. "Dlatego 
też od pewnego czasu w całej prasie 
sowieckiej. można spotkać najprzeróż- 
niejsze cy.ry, donoszące o dokonanym 
dziele, połączone z licznymi i sprzecz- 
nymj nieraz komentarzami. 

Jedno jest pewne: skierowana prze- 
de wszystkim do produkcji dóbr inwe- 
stycyjnych z rozmyślnym poświęce- 
niem sprawy spożycia, gospodarka so- 
wiecka produkuje niezliczoną ilość na- 
rzędzi. Jest rzeczą zrozumiaią, że pro 
dukcją się rozwija i wzrasta wydaj- 
ność, gdyż chodzi przecież o kraj, w któ 
rym siła robocza nie była przyzwycza- 
jona do uowoczesnego tempa przemy- 
słu. Należałony się jednak zapytać, 
czy te na 'zędzia, produkowane w tak 
dużej ilości są dobrze użyte, czy wzrost 


przemysł sowiecki 


produkcji osiągnął przewidywe ania, Je- 
żeli wierzyć urzędowym komunikatom, 
to większość planu została osiągnięta, 
a nawet przewyższona. Te ogólne jed- 
nak wskazówki są w absolutn. j sprzecz 
noścj z krytyką szczegółów, których do 
starcza bez przerwy prasa sowiecka, 
tak, że często ciśnie się do głowy py- 
tanie, w jaki to sposób dodanie ujem- 
nych szczegółów, możę w sumie dać 
ogólny bilans dodatni, ogłaszany od 
czasu do czasu przez władze sowieckie. 

Opierając się na prasie sowieckiej, 
można z całą pewnością stwierdzić jed 
no, że metody pracy sowieckiej są jesz 
cze bardzo opóźrione w porównaniu z 
metodami Zachodu i że dyrektorowie, 
inżynierowie, technicy i robotnicy so- 
wieccy nie mogą niczego nauczyć 
swych kolegów zagranicznych 


Górnicy brytyjscy zwiększą wydobycie węgla 


LONDYN. — Przywódcy syndykalni, re- 
prezentujący 650 tysięcy górników brytyj- 
skich postanowili na konferencji Komitetu 
Wykonawczego Zawodowego Związku Górni- 
czego zalecić górnikom przedłużenie dniówek 
w kopalniach, celem podniesienia wydobycia 
węgla w Anglii. 

Decyzja ta zapadła po apelu ministra Opa- 
łu, wzywającego górników do zapewnienia 
przemysłowi brytyjskiemu kilku dodatko- 
wych milionów ton węgla w związku z wy- 
konywaniem programu dozbrojenia Anglii. 

Jak wiadomo, między grudniem ub. r. a 
kwietniem br. górnicy brytyjscy pracowali 


dodatkowo na apel premiera Attlee, by za- 
pewnić ponad 3 miliony ton węgla dla po- 
krycia wewnętrznego zapotrzebowania wę- 
glowego w. Anglii. 


Obecnie działacze Zawodowego Związku 
Górniczego wezwali swoich członków do po- 
djęcia dodatkowych szycht w ciągu sierpnia 
br. w sobotę, lub dodatkowo pół godziny pra- 
cy w czasie codziennych dniówek. 


Domagają się tego zarówno czynniki Par- 
tii Pracy, jak również Ministerstwo Przemy- 
słu, odpowiedzialne za zwiększenie produkcji 
stali i surówki w Anglii. 


(Ciąg PAN 

Na widok gołego garbu Quasimoda, 
jego wielbłądziej piersi, kosmatych i 
kościstych ramion tłuszcza parsknęła 
szalonym śmiechem. Podczas tej we- 
scłości, na pomoście ukazał się czło- 
wiek w mundurze grodzkim, niskiego 
wzrostu, ale karczysty j stanął za pa- 
cjentem. Jego nazwisko przelatywało 
z ust do ust wśród obecnych. Był to 
Pierrot Torterue, przysięgły kat Kasz- 
telu. 

Zaczął od postawienia na rogu prę- 
gieiza czarne; klepsydry, której gór- 
na część była napełniona czerwonym 
piaskiem, przesypującym się do części 
dolnej; następnie zrzucił z siebie kaf- 
tan i wtedy ujrzano w jego prawej rę- 
ce zawiesisty kańczug z białych rze- 
mieni, płyszczących, węzłowatych, 

splecicnych razem i uzbrojonych w me 
talowe kruczki. Lewą dłonią zakasy” 
wał niedbale koszulę około ręki prawej 
aż do pachy. 

Tymczasem Jehan Frollo nie prze- 
stawał krzyczeć wznosząc ponad tłum 
głowę z jasnymi, ufryzowanymi włosa- 
mi (dlatego wlazł na plecy Robka Pous 
sepaina). 

— Panowie i panie! Chodźcie pa- 
trzeć, jak będą ćwiczyć przykładnie 
Quasimoda dzwonnika mego brata, ar- 
chidiakona Jezajskiego; -aczcie spoj- 
rzeć na ten dziwny okaz budownictwa, 


z garbem zamiast kopuły i z nogami 
na kszta/t kręconych kolumn. 

A tłum w śmiech, szczególnie dzieci 
i młode dziewczęta, 

Nareszcie kat stuknął nogą. Koło 
zaczęło się obracać, Quasimodo- za- 
chwiał się pod powrozami. Wyraz o- 
słupienia, jaki nagle jego potworną 
twarz przybrała, powiększył jeszcze 
wesołość tłuszczy. 

W tym, w chwili, gdy koło obracając 
się pokazało katowi górzysty grzbiet 
Quasimoda, Pierrot podniósł ramię; 
miękkie 1zemienie syknęły ostro w po- 
wietrzu żak gadziny i spadły ze wście- 
kłością na plecy nieszczęśliwego. 

Quasimodo drgnął j zwinął się, jak- 
by nagle ze snu zbudzony. Zaczynał 
pojmować. Skręcił się w swych wię- 
zach; gwaitowna koleść i zdziwienie 
skurczyły mięśnie jego twarzy, ale nie 
wydał an* jeunego jęku. Głową tylko 
rzucał to v tył, to na prawo, to na le- 
wo, obracając nią jak byk u'ąszony 
przez szerszenia. 

Drugie uderzenie nastąpiło po 
pierwszym, później trzecie, czwarte, 


piąte, bez liczby. Koło nie przestawa- 
ło się ohracać ani uderzenia spadać. 
wkrótce trysnęła krew, a jej niezliczo- 
ne strugi zalały czarne plecy garbus- 
ka; cienkie paski rzemieni: przerzyna- 
jąc powietrze kroplisto tryskały nią 
na tłumy, 


| wym kadrom komunistycznym. Prowa- 


Narodowiec 


Zimna wojna sowiecka w Niemczech, jej metody i cele 


Wojna propagandowa, zimr.a Rób Prócz tego ustawa zastrzega wyraź- 
prowadzona przez Sowiety w Bem» nie, że stosuje się do wszystkich Niem- 
czech ma za cel doprowadzenie do ta-| ców, a więc i do Niemców w strefie 
kiego stanu, aby cała dawna Rzesza | zachodniej. 
przeszła pod komendę Moskwy. Los! Ustawa ta jest inspirowana przez 
Europy rozgrywa się w walce prowa- |ustawę sowiecką, działającą wstecz. 
dzonej przez stalinowców „wewnątrz | Po wkroczeniu Czerwonej Armii do 
dwóch „stref”, zachodniej i wschod- Kowna i ustanowieniu władzy komu- 
niej, na jakie jest podzielony od roku | histycznej, Komisja spraw wewnętrz- 
1945 III Reich niemiecki. _|nych ogłosiła dnia 28 listopada 1940 

Czerwona armia znajduje się wciąż roku rozkaz Nr. 0054 oświadczający, 
jeszcze w Wiedniu, i żeby dalej tam | jakoby „Kodeks sowiecki obowiązywał 
pozostać po pięciu latach układów, Ro-|w całym świecie, a stosowany jest 
sja sowiecka uparcie odmawia podpi- |wszędzie tam, gdzie przybywa Czer- 
sania traktatu pokojowego z Austrią. |wona Armia i obywatele są natych- 
Moskwa wie bowiem bardzo dobrze, że |miast sądzeni za swoją przeszłość i 
jeżeli będzie „trzymać” Niemcy Zach., | działalność poprzednią”. 
to będzie „trzymać” strategicznie całą | Ta więc ustawa wschodnio - niemiec- 
Europę, szczególnie jeżeli ludność i ca-| ka z dnia 16 grudnia 1950 roku jest 
ła potęga przemysłowa Niemiec Za-; całkowicie zgodna z ideologią i prakty- 
chodnich zostałyby zsowietyzowane. ką stalinowską. 


Cele sowieckie w Niemczech Sprzymierzeńcy Sowietów 


Zimna wojna, którą Moskwa organi- Dwoma głównymi sprzymierzeńcami 
zuje w Niemczech przybiera różne for- | Stalina w Niemczech zachodnich są 
my, lecz ściśle jest związana z ogólny- | nieznajomość rzeczy i obojętność ludz- 
mi metodami stalinizmu, których głów | Ka. W Niemczech Moskwa piowadzi 
nym celem jest włączenie całych Nie- wojnę, „zimną wojnę”, bez wytchnie- 
miec do swej strefy wpływów tak sa- nia, a narody Zachodu nie wiedzą o 
mo jak to się się stało z Polską, czy tym. Sami tylko odpowiedzialni kiero- 
też Czechosłowacją. "Raf i wydziały yy awe łysa 

l rasa komu. |©37y ciężar wojny stalinowskiej, tej 
nistyczna, Parta komunistyczna. wy. | WOJNY raczej politycznej niż orężnej, 


daje w Niemczech zachodnich 16 pism 
(dzienników i tygodników). Ta wielka j 
ilość prasy siłą rzeczy deficytowej jest 
jedną z cech charakterystycznych 
propagandy stalinowskiej. Kominform 
nie patrzy na wydatki w tym wzglę- 
dzie, szczególnie w Niemczech, mimo 
że prasa ta jest czytana zaledwie przez 
5 proc. ludności. Głównym organem 
partii komunistycznej w Niemczech 
jest „Freies Volk”, który muszą obo- 
wiązkowo abonować wszyscy działacze 
komunistyczni. 


Wysłańcy sowieccy w zach. Niemczech 


Prasa komunistyczna korzysta na- 
wet z ogłoszeń handlowych przemy- 
słowców, którzy chcą się na wszelki 
wypadek zabezpieczyć! 

Największy nakład prasy komunis- 
tycznej był w latach 1947—48. Od te- 
go czasu zaczyna się stale zmniejszać. 
Lecz otwarta propaganda i działalność 
komunistyczna jest daleko większego 
znaczenia. 

Władze amerykańskie odkryły w 
strefie zachodniej obecność wielu tysię 
cy wysłańców sowieckich, którzy są 
bądź to pochodzenia rosyjskiego, bądź 
też pochodzą ze wschodnich Niemiec. 
a | Ci ukryci agenci stalinizmu w więk- 
szości wypadków nie są znani miejsco- 


Jedenaście państw 
OENE PETER TYT, KODAK EEREN CZYTA A TRE EZR S ESEETO 


Genewa, Wysoki Komisarz dla 
spraw uchcdźców z ramienia ONZ, dr 
Van Heuver Goedhart oświadczył. na 
konferencji prasowej, że delegaci 11 
państw podpisali ostatnio w Genewie 
nową konwencję, dotyczącą praw ü- 
chodźców, rozsianych na Zachodzie w 
różnych krajach. „Konwencja ta zosta- 
ła opracowaną na konferencji, trwają- 
cej od miesiąca z udziałem przedsta- 
wicieli 26 narodów. 

Na podstawie tej nowej konwencji, 
podkreślił dr foie ort korzystać bę- 
dzie z daiszej pomocy i opieki prawnej 
półtora miliona uchodźców, którzy 0- 
puścili swoje kraje przed 1.styczniem 
1951 roku. 


dzą oni na „Swoją rękę szamośćć i 

raw M śdzynarodowych zaleca, aby 

„| Orypnizacja Narodów Zjednoczonych 

niłą swą Komisję dla spraw po-1 

koju, wysy łając obserwatorów do ,„0- 

kręgów, w który ch mogą wybuchnąć 
zaburzenia.” 


Za ecenie to ujęte w „specjalnym ra- 
porcie zostało wręczone członkoin ONZ 
przez „Komisję do badani:. organizacji 
pokoju”. Przewodniczącymi t:j komi- 
sji są: Clark Eichelberger i James 
Shotwoll. 

Raport ten podaje między innymi, że 
Komisja ala spraw pokoju, która obec- 
nie istnieje, lecz która się zebrała tyl- 
ko raz jeden, powinna działać z wła- 
snej inicjatyvry na terenach objętych 
niepokojem. Raport dodaie, 7» Komi- 
sja powinna mieć możność zalecenia 
zwołania nadzwyczajnej sesji ONZ i 
zająć się sprawą pośredniczenia w za- 
łatwieniu pokojuwym sporów z upoważ 
nienia Rady bezpieczeństwa, lub też 
Zgromadzenia ogólnego ONZ, 


Raport zaleca też utworzenie specjal 
nego Jegionu ONZ dostatecznie silnego, 
aby złamać mniejszą „agresję lub też 

A. anp kaam yi poważniejszą agresję aż 


działalności ZO, mającej za za- 
danie sianie w stały sposób niepokoju 
i wywoływanie rozruchów. 


Ustawa o „ochronie pokoju” 


Dnia 16 grudnia 1950 roku weszła 
w życie, we wschodnich Niemczech, 
„ustawa o ochronie pokoju”. Praktycz- 
ne skutki tej ustawy polegają na tym, 
że duże kary grożą tym, którzy w ja- 
kikolwiek sposób sprzeciwiają się ko- 
munistom, lub też pomijają współpra- 
cę z partią komunistyczną. 


17-letniemu japońskiemu następcy tronu 
wybierają narzeczoną 


Tokio. — Według dziennika „Nippon Ti- 
mes”, 17-letni następca tronu, książę Akihi- 
te, będzie wkrótce posiadał oficjalną narze- 
czoną. Ma nią zostać księżniczka Kitashira- 
kawa, lat 11. Konferencja funkcjonariuszy 
domu cesarskiego i rady rodziny cesarskiej, 
w obecności premiera, ma powziąć decyzję. 
Jednakże przed „zatwierdzeniem wyboru 
przez cesarza, zostanie wysłuchana opinia 
księcia, a życzenia jego zostaną spełnione”, 
pisze dziennik, który widzi w tym fakcie 
radykalną zmianę, ponieważ w przeszłości 
powiadamiano tylko i rei o powziętej de- 
cyzji. 


papi: Mom" do chwiiż «przybycia wojsk członków 
Amerykańskie sa samoloty odrzutowe | ONZ.” 
przekazane Holandii Grupa rzeczoznawców „ocaje rów- 


HAGA, — Gen. Eisenhower, główny do- 
wódca sił atlantyckich, przewodniczył w Ha- 
dze przekazaniu czterech amerykańskich sa- 
molotów odrzutowych „F-84 Thunderjets”, 
lotnictwu holenderskiemu. 


nież propozycję, aby została utworzona 
stała komisja zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. Miałaby ona za zadanie udziela- 
, nia rad technicznych w sprawach woj- 


Wiktor HUGO 


IDZWONNIK 
zZ NOTRE-DAME 


Fo niejakim czasie Quasimodo potna | 


brany, na czarnym koniu, stojący przy 
schodach pręgierza od początku egze- 
kucji, wyciągnął swoją laskę ku klep- 
sydrze; kat się zatrzymał. Zatrzyma- 
ło się i koło. Oko Quasimoda zaczęło 
się otwierać powoli. 

Biczowanie skńczyło się. Dwaj 
mocnicy przysięgłego kata otinyli ja 
krwawiony grzbiet pacjenta, wytarli ść 
jakąś meścią, która natychmiast za- 
sklepiła wszystkie rany, i rzucili na 
plecy rodzai chusty żółtej, w kształcie 
ornatu. Tymczasem Pierrot Torterue 
strząsał na bruk krew z rzemieni swe- 
go bicza. 

Nie wszystko się skończyło dła Qua- 
simoda. Pozostawało mu odbyc jeszcze 
jedną godzinę przgierza, tę, którą imci 
pan Florian Barbedienne tak trafnie i 
słusznie dodał do wyroku I, W. Rober- 
ta d'Estauteville. 

„ Przewrócono więc klepsydrę i zosta- 


skał na pozór przynajmniej, pierwotną 
swą obojętność. Z początku próbował 
po cichu i be} wielkiego wstrząśnienia 
zerwać więzy. Widziano, jak się jego 
oko zapaliło, wyprężyły muskuły, a stę 
żały pasy i łańcuchy. Natężenie było 
potężne, nadzwyczajne, rozpaczliw?; 
ale stare powrozy kasztelańskie prze- 
mogły.  Zatrzeszczały i nic więcej. 
Quasimodo skulił się wycieńczony. Na 
jego rysach gorzkie a głębokie zwąt- 
pienie zajęło miejsce osłupienia. Za- 
mknął jedyne oko, spuścił głowę na 
piersi i leżał jak nieżywy. 

Od tej chwili ani drgn. dł. Nic już 
nie mogło go poruszyć, ani krew, która 
nie przestała ciec, ani padające ze 
wzmagajacą się wściekłością uderzenia, 
ani gnicw kata, który sam sobie doda- 
wał ducha, upajał się egzekucją. 

Nareszcie woźry zamku, czarno u- 


| 


bo robota wywrotowa jest ulubioną 
bronią Sowietów i głównym narzę- 
dziem ich mocy. 

Narody nie zdają sobie sprawy ! 

Z wyjątkiem wojny na Korei, sytu- 
acja jest wszędzie podobna. Oprócz 
walczących żołnierzy narody nie 
zdają sokie sprawy, że np, w Indochi- 
nach, na Malajach, w Burmie, wypo- 
wiedziano im wojnę, 

W większym jeszcze stopniu odnosi 
się to do Niemiec, gdzie agresja stali- 
nowska rozwija się bez walk orężnych. 
Zimna wojna, która rozgrywa się obec- 
nie w Niemczech ma jednak olbrzymię 
znaczenie dla wolności Europy i bez- 
pieczeństwa narodów. 


M Fale 


Sasacje 


z wielkiego Świata 


M Dwaj prezydenci Stanów Zjednoczo- 
nych Theodore Roosevelt oraz Woodrow 
Wilson otrzymali nagrody Nobla za dzia- 
łalność na rzecz pokoju. 

m Jeż jest ulubionym przysmakiem cy- 

ganów. 
. A W Zborze protestanckim w Atlantic 
City, w Nowym Jorku, skradł przed mie- 
siącem nieznany sprawca piękny. krucy= 
fiks. Przed kilku dniami włamywacz po- 
nownie dostał się do zboru, celem... powie- 
szenia skradzionego krucyfiksu na daw- 
nym miejscu. 

w Królowe termitów składają dzien- 
nie 80.000 jajeczek. Pszczoła - matka zno- 
si zaś zaledwie 1000 — 2000. 

HM Turcy, Syryjczycy i Arabowie od- 
wrotnie, niż u nas, kiwają głową na znak 
przeczenia, a kręcą nią na potwierdzenie. 


Amerykanie przewidują 


kompromis w sprawie linii EE 


Tokio, — We wtorek odbyło się 15. 
zebranie cejegacyj rozejmowych ONZ 
i komunistów. Obrady trwały krótko, 
poczem zostały odłożcne do środy. Po 
zebraniu tym nie podano żadrych bliż- 
szych szczegółów. Po 14. sesji ogło- 
szono komunikat urzędowy, który mó- 
wi, że rozmowy poniedziałkowe trwały 


podpisało nową konwencję dla uchodźeów 


ze Wschodu 


Nowa konwencja, która wejdzie w 
życie po ratyfikacji jej conajmniej 
przez 6 sygnatariuszy, przewiduje przy 
znanie uchodźcora szerszych praw w 
krajach, w których się osiedlili i gdzie 
przebywają stale. 


Państwami, które podpisały nową 
konwencję są: Austria, Belgia, Dania, 
Luksemburg, Kolumbia, Holandia, Nor 
wegia, Szwecja, W. Brytania, Szwaj- 
caria i Jugosławia: lIzraei ma Ra 
podpis w tym tygodniu. 

Żaden z krajów sateiic ckich Rosji nie 


brał udziału w obradach na konferen- 
cji, pracujące; nad poprawieniem losu 


uchodźców zza „żelaznej kurtyny”. 


Eksperci Stanów Zjedn. domagają się od ONZ 
wzmocnienia komisji dla spraw pokoju 


7 11 ; kask) Jork. — Grupa rzeczoznaw- | skowych.., Zalcane jest też utworze- |; 
i fw Zjedn., specjalistów do | nie komisji koordynacji politycznej, wy 


znaczenie naczelnego dowódcy sił zboj- 
nych ONZ oraz posrednika ONZ, wy- 
branego dc każdego poszczególnego 
wypadku. 


ponad 3 godziny. Obie dzlegacje po- 
zostały przy swoich stanowiskach, jeśli 
chodzi. o ustanowienie inij rozejmowej. 

Korespondenci prasowi podkreślają, 
że rozmowy poniedziałkowe nie poczy- 
HW większych postępów: 

W kołach amerykańskich wskazuje 
się, że w Waszyngtonie opracowuje się 
nowe kompromisowe rozwiązanie dla 
delegacji ONZ. Planuje się, że wice- 
admirał Joy otrzyma instrukcje, któ 
re przewidywać będą utworzenie tym» 
czasowo linij rozejmowej na 30 km na 
północ od 38. równoleżnika, ale następ- 
nie po zawarciu rozejmu linia ta mia- 
insi id przesunięta na 38. równoleż* 
nik 


Wzrastająca działalność na froncie 


TOKIO. — Komunikat 8. armii z wtorku 


doniósł o wzrastającej działalności komuni- . 


stów na froncie. Lotnictwo alianckie dokona- 
ło znacznej ilości lotów bojowych, w wyniku 
których zniszczone zostały urządzenia lotni- 
cze na kiłku lotniskach w północnej Korei. 
W ciągu poniedziałku doszło do trzech walk 
powietrznych pomiędzy alianckimi myśliw=- 
cami odrzutowymi i myśliwcami komuni- 
stycznymi, sowieckiej produkcji. Jeden z ko= 
munistycznych samolotów- został uszko- 
dzony. 

Samoloty amerykańskie zniszczyły 20 wa- 
gonów z amunicją komunistyczną, 157 samo- 
chodów wojskowych oraz 188 budynków z 
magazynami. 

Na wschodnim odcinku frontu oddziały 8, 
armii zajęły ważne wzgórza na północny 
wschód od Yaggu. J 

Koło portu Wonsan, amerykański mały 
okręt doznał nieznacznych uszkodzcń ze stro- 
ny komunistycznych patery] nadbrzeżnych. 


Zaraźliwa żłtaczka na Korei 


SEUL. — Oficer zdrowia Naro- 
dów joczo! my odu pf » a zarażl 
i» i 


rzy c 
Wśród chorych jest sm Zyednoc 


padków śmiertelnych. Nasamprzód przypusz- pa 


czano, że jest to malaria. Spostrzeżono, że 
penicylina, stosowana od początku choroby, 
przynosi ulgę. 


Posiedzenie Komisji Gospodarczo-Społ. ONZ 


w Genewie 


GENEWA, — W poniedziałek rozpoczęła 
się w Genewie 7-tygodniowa sesja Komisji 
Gospodarczo-Społecznej O.N.Z. Na porządku 
dziennym znajduje się 57 różnych spraw. 

Między innymi delegaci 59 krajów omawiać 
będą zwiększenie produkcji przemysłowej na 
potrzeby cywilne w świecie, zwiększenie wy- 
twórczości artykułów rolniczych przez maso- 
we użycie nawozów sztucznych, sprawę wy- 
miany handlowej pomiędzy krajami wschod- 
niej i zachodniej Europy, los niemieckich, 
włoskich i japońskich jeńców wojennych, ła- 


manie podstawowych praw człowieka w kra- 
jach za „żelazną kurtyną”, sprawę uchodź- 
ców wojennych w związku z likwidacją Mię- 
dzynarodowej Organizacji dla spraw uchodź- 
ców (I.R.O.) oraz wpływ zbrojeń w świecie 
na sytuację robotników, 

W toku obrad delegacje wysuną z pew- 
nością jeszcze wiele innych spraw, które po- 
winny stanowić przedmiot powszechnego za- 
interesowania. Delegacja Izraela zapowie- 
działa np. wniesienie sprawy prześladowań 
żydów w Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech. 


a 


Parlament grecki rozwiązany. 


Nowe wybory 9 września 


ATENY. — Król Paweł grecki zadecydo- 
wał w dniu 30 lipca br. rozwiązanie parla- 
mentu oraz rozpisanie nowych wyborów na 
9 września br. 

Parlament grecki przed formalnym roz- 
wiązaniem uchwalił ustawę wyborczą w no- 
wym brzmieniu. Ustawa ta jest systemem 
kompromisowym, który był silnie zwalcza- 
nym przez partie populistów Tsaldarisa. 

Posłowie rozwiązanego parlamentu mają 
nieoficjalnie opracować projekt rewizji 
Konstytucji greckiej, uchwałonej w 1946 r. 

W prasie greckiej wskazuje się, że dotych- 


wiono garbuska przywiązanego dw "de 
ski, aby się w pełni zadość stało wiel- 
możnemu starościńskie'nu rozkazowi. 

Powiejzieliśmy już, że Quasimodo 
był powszechnie nienawidzony — dla 
wielu słusznych przyczyn, trzeba to 


przyznać. W tłumie tym nie wiem, 
czybyś jednego znalazi widza, który by 
nie miał powodu uskarżania się na zło 
śliwego garbuska od „Najświętszej Pan 
ny. Wszyscy się cieszyii widząc go 
pod pręgierzem; surowa zaś kara, ja- 
kiej uległ, i upokarzająca postawa, w 
jakiej go zostawiono, nie tylko nie roz- 
czuliły tłuszczy, ale uczyniły nienawiść 
jej jeszcze złoŚli* wszą dodając do niej | 
szczyptę smieszności, | 

Toteż, skoro „krzywdzie publicznej 
-| stało się zadość”, nastała kolej tysiącz 
"| nych zemst csobistych. Tak tutaj, jak 
w sali sądowej kobiety szczegolniej gar 
dłowały, Wszvstkie miały do niego ja- 
kąś urazę, jedne za jego złośliwość, dru 
gie za jego szpetność. Te ostatnie by- 
ły najzawziętsze, 

— Q, larwa Antychrysta! — mówi- 
ła jedna. 

— Czarownik! — krzyknęła druga. 

— To dobrze — mówiła jtxaś dru- 
ga — widzimy teraz, jak wygląda pod 
pręgierzem; kiedyż zokaczymy go na 
szubienicy ? 

— Kiedyż cię dzwon twój do ziemi 


czas nieznanym jest stanowisko marszałka 
Papagosa, który złożył dymisjg w maju br. 
Były generalissimus Grecji z czasów wojny 
domowej z partyzantami komunistycznymi 
cieszy się w Grecji wielką popularnością i 
koła do niego zbliżone przypuszczają, że 
marszałek Papagos przejdzie do czynnej po- 
lityki. 

Marszałek Papagos mą za So również 
poparcie kół amerykańskich, które niejedno- 
krotnie zwracały uwagę na konieczność wy- 
korzystania jego doświadczenia wojskowego 
i politycznego. 


przygniecie na wieki, dzwonniku ty 
przeklęty! 

— A jednak czort ten dzwoni na A- 
nioł Pański, 

— O! Głuchy! Garbaty! Potwór! 

— Spojrzeć dość na tę mordę, by 
poronić bez żadnych lekarstw ni zio- 
łek. 

Tysiące obelg, przekleństw, szy- 
derstw i gdzieniegdzie kamieni sypały 
się grodem. 


- Quasimodo był głuchy, ale widział 
dobrze; z:ość zaś publiczna rć wnież e- 
nergicznie malowała się na twarzach 
jak i w słowach. Zresztą kamienie by 
ły dobitnym objaśnieniera śmiechu. 

Trzymał się z początku nieżle. Lecz 
powoli sama nawet cierpliwość, która 
go była uczyniła nieczułym na uderze- 
nią katowskiego bicza, zaczęła słabnąć. 

Groźnym wzrokiem powiodł po tłu- 
mie. Ale skrępowany, nie mógł jed- 
nym spojrzeriem odpędzić much, co 
mu się w rany wpijały. Cu spostrzegł- 
szy, wstrząsnął wezłami, że aż od wście 
kiych tych wysileń skrzypnęło stare 
koło pręgierza. Wzmogło te jeszcze 
szyderstwa i krzyki. 

Nie mogąc złamać obroży,w którą 
jak dzikie zwierzę byi ujęty, zrów się 
uspokoił; tylko od czasu do czasu wście 
| kłe westchnienie pierś mu wzdymało, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Ya 


Przedstawiciele europejskiej młodzieży chrześcijańsko - demokrat 
obradują w Berlinie 


Berlin, w lipcu 1951 r. 


Od 23 dc 27 lipca br. obradował w 
Berlinie Komitet Wykorawczy Między- 
narodówkj młoazieży chrześcijańsko- 
demokratycznej (Sexcji młodzieżowej 
„Nouvelles Equipes Internationales”). 
12 narodów było reprezentowanych: 
Austria, Belgia, Francja, Holandia, 
Luksemburg, Niemcy, Norwegia, Pol- 
ska, Saara, Szwajcaria, Szwecja, Wło- 
chy. Polskę reprezentował przezes Zje- 
dnoczenia chrześcijańsko - społecznych 
organizacji młodzieżowych, p. Edward 
Bobrowski, jedyny przedstawiciel na- 
rodów położonych za żelazną kurtyną. 

Czołowi działacze chrześcijańsko-de- 
mokratycznej młodzieży europejskiej 
obradowali w Berlinie w celu dania wy- 
razu ich przeświadczeniu, że granica 
Europy nie leży na Elbie, į że wszyst- 
kie kraje środkowej i wschoCniej Eu- 
ropy położone za żelazną kurtyną stano 
wią nieodłączną część wspólnoty euro- 
pejskiej. W wyniku czterodniowych dy- 
skusji, postanowiono wzmocnić współ- 
pracę i koordynację poszczególnych 
ruchów młodzieży chrześcijańsko- de- 
mokratycznej w Europie, poprzez grun 
towną reorganizację dotychczasowej 
Sekcji młodzieżowej ,„Nouvelles Equi- 
pes Internationales”. Reorganizacja 
ta. polega. głównie na rozszerzeniu kom 
petencji i programu akcji tej sekcji, 
która przybiera podwójną nazwę: do- 
tychczasową i „Międzynarodowej Unii 
młodych chrześcijańskich demokra- 
tów”. i 

Utworzona została międzynarodowa 
agencja prasowa z siedzibą w Bonn, 
mająca wydawać miesięczny biuletyn 
informacyjny. 


Opracowany został szczegółowy rocz 
ny plan działalnośc: oraz ustalony pro- 


(Od wiasnego korespondenta) 


gram kongresu Międzynarodówki 
Bad- Ems' (Niemcy) 12 į 13 września 
br. Wystosowany został apel do parla- 
mentów państw, które podpisały Plan 
Schumana, nawołujący do jak najszyb- 
szej ratyfikacji tego planu, 


w 


Na obiedzie u burmistrza p. Reutera. 


Deleguci podejmowani pyli na obie- 
dzie przez burmistrza Berlina p, Reu- 
tera, który życzył im owocnych obrad 
na tej wysepce wolnego świata, jaką 
stanowi Berlin za żelazną kurtyną. 

Z okazji posiedzenia Komitetu Wy- 
konawczego Sekcji Młodzieżowej ,„Nou- 
velles Equipes Internationales”, odby- 
ły się w Berlini. dwie ciekawe mani- 
festacje. 

Wobec blisko 200 studentów wolne- 
go uniwersytetu berlińskiego, pp. Phi- 
lippe Farine, b. deputowany M.R.P., i 
Edward Bobrowski, wygłesili referaty 
na temat dotychczasowych osiągnięć 
na drodze do zjednoczenia Europy o- 
raz czołowej roli, jaka przypada mło- 
dzieży w wywalczeniu i zbudowaniu 
wspólnoty europejskiej całej i wolnej. 

Wielka manifestacja publiczna 


Z drugiej strony, w wielkiej hali 
„Studentenhaus, przemawiali do zgro- 
madzonej publiczności w liczbie ponad 
1.500 osób, w ramach wielkiej mani- 
festacji zorganizowanej przez „Junge 
Union Deutschlands”, pp. Philippe Fa- 
rine i Hans Jörn, przedstawiciel chrze- 
ścijańsko - demokratycznego stron- 
nictwa niemieckiego ze strefy wschod- 
niej na uchodźtwie, Edward Bobrow- 
ski, Ernst Majonica, prezes „Junge U- 
nion Deutschlands” i Leo Schurmann, 
Szwajca:, prezes Międzynarodówki 
Młodzieży Chrześcijańsko - Demokra- 
tycznej, na temat „Granica Evropy le- 
ży na Uralu”. 


Wiadomości z Belgii 


Prymieje ks. Przygodzkiego w Belgii 


Dnia 15 lipca br. 
odprawił swoją pierwszą Mszę św. solenną 
nowowyświęcony kapłan, ks. Jerzy Przy- 
godzki. Przybył on do Belgii zaproszony 
przez Rodaków, zamieszkałych w koloniach 
Retinne-Micheroux, by obecnością swoją od- 
świeżyć ducha Bożego w ich duszach. 

Podniosły nastrój w szczególny 
spotęgował sam przebieg uroczystości. Każ- 
dy moment tchnął polskością, bo też ci, któ- 


sposób 


rzy przeżywali prymicje w Polsce mogli my- 
ślą jeszcze raz powrócić do nich, a ci co po 
ra4,pierwszy brali w nich udział, wzhogacili 
' Myr oglądaniem jeszcze. jednego zwyczaju, 
który istnieje w naszym kraju: 

Wśród obecnych widziało się nie tylko Ro 
daków z okręgu Liége; Belgewie również 
przez przyjażń żywioną do Polski łączyli się 
z nami w tej radosnej chwili. A była ona ra- 
dosną, bo łącząc swe modły z młodym ka- 
płanem manifestowaliśmy naszą wiarę w le- 
psze jutro, wykazywaliśmy naszą siłę mo- 
ralną, naszą ofiarność stawianą na usługi 
braci, a przede wszystkim cieszyliśmy się, że 
oto jeden z nas jest teraz sługą samego Bo- 
ga 

Na program dnia złożyły się: 1) Pochód z 
przed domu przybranej matki do kościoła. 
2) Msza św. z asystą. 3) Przyjęcie. 4) Aka- 
demia w kasynie polskim. E 

1) Przed domem pani Kłyszowej pięknie 
przybranym, tłum. Las sztandarów świadczy 
o obecności delegacji rozmaitych formacji. 
Jest tu sztandar harcerstwa polskiego, sztan 
dar harcerek, są tu delegacje Związku Po- 
laków z Retinne, Związku Polaków z Mon- 
tegnee, Związku Polaków z Jemeppe, Zwią- 
zku Kombatantów S.P.K. ze Seraing, Towa- 
rżystwa św. Barbary z Flemalle, jest obec- 
ne Bractwo Żywego Różańca, są też Róża 
Matek z Lićge, Róża Matek z Montegnee, 
Różą Matek z Vottem, Róża Matek ze Se- 
raing, Róża Matek z Chetatte Retinne, — 
Oprócz tego widzieliśmy młodzież męską i 
żeńską, Koła Teatralnego w strojach naro- 
dowych, dzieci polskiej szkoły niezależnej. 

Ks. prymicjant zamieszkał w domu matki. 
Ta pięknie przybrała swego syna na tę uro- 
czystą chwilę. Jeden wianek misternie sple- 
ciony włożyła mu na rękę, drugim ozdobiła 
biret, 

Wyszli z kościoła po prymicjanta mini- 
stranci, miejscowy ks, kapelan Nowacki Wa 
lenty, ks. prob. parafii w Feche-Micheroux, 
Willems Jan, ks. wikary Dister Józef, ks. 
Stanco Józef, T.J., O. Bogusław Wadowski, 
ks. Iiwicki Piotr, ks. wikary Chapelier. 

W domu ukląkł ks. Jerzy Przygodzki przed 
swymi rodzicami, prosząc ich o błogosławień 
stwo. Blogosławi mu matka pani Katarzyna 
Kłyszowa, błogosławi mu ojciec pan Stani- 
sław Stempień, teraz wyprowadzają go z 
domu.” } 

U drzwi chłopcy i dziewczęta w strojach 
narodowych otaczają prymicjanta i rodzi- 
ców wieńcem. W międzyczasie mała dziew- 
czynka,. tak to Sonia Przybyłówna składa 
ks. prymicjantowi w imieniu całej kolonii 
najserdeczniejsze życzenia i wręcza mu ład- 
ny bukiet kwiatów. 

Z pieśnią „Kto się w opickę” 'rusza pochód 
do kościoła, Ulice Fort, Carl Jost, Paul d'Au- 
drimont ślicznie przybrane. Liczne bramy 
triumfalne, oltarzyki w oknach czy w 
drzwiach domów naoścież otwartych świad- 
czą, że wszyscy całym sercem przeżywają te 
prymicje. 

Wchodzimy do kościoła. Pięknym mar- 
szem wita nas świątynia. Przy organach Ed- 
ward Śmiejkowski, student medycyny w 
Lićge. i 

U stopni ołtarza skłania się nowowyświę- 
cony kapłan przed taberkunakulum, następ- 
nie intonuje hymn Veni Creator, prosząc Du- 
cha Świętego, by napełnił wszystkich tu o- 
beenych, i tych, którzy z nimi myślą są 
związani swą mocą i swym światłem. 

Z ambony ks. proboszcz belgijski wita 
księdza tułacza Polski katolickiej tak dziel- 
nie dziś trwającej w obronie wiary. 

2) I wreszcie pierwsza Msza Św. yroczy- 

Asystują: manuduetor 
diakon O. Bogusław Wa- 
dowski, subdiakon ks. Illwicki P., ceremo- 
niarz ks. Stanco T.J. W prezbiterium na 
klęcznikach zajęło miejsce duchowieństwo 
belgijskie. Po ewangelii ks. Nowacki zwraca 
się do wiernych i w prostych słowach kreśli 
„rolę i ważność kapłaństwa. „Kapłani, a ka- 
płani polscy szczególniej są jedynymi prze- 
*"wodnikami ludu, wiernego Ojczyźnie i Bogu 
— mówił kaznodzieja. 

Następnie mówił on o roli matki w wycho- 
wywaniu dzieci i zakończył zapytaniem: — 


sta rozpoczyna się. 
ks, Nowacki W. 


w Micheroux-Chapelle,, 


czyż nie jej zawdzięczamy dzisiejszą uroczy- 
stość ? y 

W czasie Mszy św. śpiewał chór dyrygo- 
wany przez Stempnia Stanisława, a Kazi- 
mierz Rogacki, student konserwatorium w 
Liége po wirtuozowsku zagrał na skrzyp- 
cach Ave Maria. Po Mszy św. udzielił młody 
kapłan wszystkim obecnym swego błogosła- 
wieństwa. 

8) Komitet Towarzystw przygotował bar- 
dzo serdeczne przyjęcie w domu rodziców. O 
godz. 17 odbyło się nabożeństwo, o 18-ej zaś 


miała miejsce uroczysta akademia. w’ sali 


polskiej „Kasyno”. ~ i POD 

4) Prezes Związku Polaków p. Owczarek i 
ks. Nowacki przywitali ks, prymicjanta. Tak 
rozpoczęła się akademia. Program jej był 
bardzo bogaty. Między innymi wiersz p.t. 
„Wielka radość”, który wygłosiła p. Rze- 
pecka, „Szczęście” — pięknie powiedziała 
sonia Przybytówna, „Ballada o pięciu gołębi- 
cach” — Stanisław Puchała, Dwie pieśni 
„Nad wodą w wieczornej porze” i „Szła dzie 
weczka do laseczka” ładnie oddaty dzieci 
szkolne, inne dwie pieśni zaśpiewała star- 
sza młodzież, Pełni podziwu spoglądaliśmy 
na naszego „Mazura” — dzięki poświęceniu 
Kazimierza Rogackiego i zespołu taneczne- 
go całość wypadła harmonijnie — tam gdzie 
panuje jeden duch, jedno serce bije. 

Punktem szczytowym występów artystycz 
nych była sztuka p.t, „Polska już wolna”, re 
Żyserowana przez ks. Nowackiego, w wyko- 
naniu zespołu młodzieży kółka teatralnego. 
Gra aktorów dowiodła, iż w młodzieży na- 
szej kryje się dużo talentów, odrobinę tyłko 
popracować nad nią, i mowa ojczysta staje 
się poprawną i obyczaje nasze prastare wzbu 
dzają u niej zachwyt i serce kolonii bije ina- 
czej, bo spuścizna ojców nie marnieje. 

Sztuka poruszyła nas; dziwnie cicho zro- 
biło się we wnętrzach naszych, coś nas ze- 
spoliło, coś przemawiało językiem dziwnie 
bliskim, tak to Polska odzywała się w ser- 
cach naszych. Z kolei składano ks. prymi- 
cjantowi życzenia i upominki.  Składali je 
pan Owczarek, prezeska Bractwa Żywego 
Różańca p. Kowalska, w imieniu młodzieży 
Marian Ptak i Stefania Drabina, w imieniu 
dzieci szkolnych, Janicka Felicja i Sonia 
Przybyłówna; a po tym ks. Nowacki popro- 
sił ks. Przygodzkiego na scenę. Ten dzięko- 
wał za tyle serca, za dary, za trud, za ofiary, 
— ułatwią mu one dokończenie studiów. Mówił 
nam później o naszej misji wśród ludzi Za- 
chodu, trwajmy złączeni z Kościołem kato- 
lickim, w nim bowiem jest źródło naszej si; 
ły. Publiczność za piękne przemówienie ob- 
darzyła go burzą oklasków, wznosząc jedno- 
cześnie okrzyk „Niech: żyje ksiądz prymi- 
cjant”, 

Wśród licznych gości na akademii byli o- 
becni ojcowie Oblaci: O. Szymurski Kazi- 
mierz i O. Stopa Stefan. 

Na zakończenie miejscowy duszpasterz ks. 
Nowacki Walenty przemówił, dziękując 
księdzu prymicjantowi, księżom, wszystkim 
organizacjom okręgowym i miejscowym, 
wszystkim wreszcie obecnym za przybycie do 
Retinne-Micheroux, za uświetnienie tej uro- 
czystości. Nie wszystko pówiedział jeszcze 
ten organizator prymicji, nie otworzył swe- 
go serca przed czasem, troskliwy o dobro in- 
nych, szukający jedynie przyjemności, odro- 
biny wesela dla swych Rodaków, swych bra- 
ci, nie mówił nam o telegramie, nie wspomi- 
nał o przyspieszonfm swym odjeździe do A- 
meryki Południowej, poco psuć radosny na- 
strój? 

żegnał się teraz ze swoją parafią. Ksiądz 
jest — mówił — jak żołnierz na posterunku. 
Następuje zmiana warty, idzie tam, gdzie mu 
każą. Ale przed odejściem chciał jeszcze po- 
dziękować wszystkim Rodakom za współpra- 
cę, prosił ich, by trwali przy wierze Ojców, 
by 
Bracia, 


zachowywali polskie tra- 
mówił nie usta- 
wajcie w pracy nad tym, com tu o- 
żywił, nie pozwólcie gasnąć temu życiu. 
com z takim trudem wznawiał. Pozostanę z 
wami złączony modlitwą, wy też módlcie się, 
by Pan równie hojnie mnie wspierał swą ła- 
ską, jak to czynił podczas mego pobytu tu u 
was. 

Wesoło żegnali swego duszpasterza para- 
fianie. Na zabawie bawili się i młodzi i sta- 
rzy. Ale słowa jego zachowali w swym ser- 
cu. Przyjdzie dzień, a słowo da płód. 

Wszystkim Rodakom z Retinne, Towarzy- 
stwom, delegacjom pozamiejscowym, księdzu 
duszpasterzowi, Komitet Towarzystw składa 
serdeczne podziękowania. 

Dzień ten pozostanie długo w pamięci Ro- 
daków, 


napominał 
dycje. 


u 


P. Bobrowski podkreślił końieczność 
wszechstronnej i wzajemnej dobrej 
woli i szczerości w rozwiązaniu draźli- 
wych zagadnień pomiędzy narodami 
europejskimi, a szczególnie pomiędzy 
Polską a Niemcami. Wezwał on mło- 
dzież do wytężonej pracy nad doprowa- 
dzeniem do zjednoczenia Europy, w któ 
rej trudności międzynarodowe staną 
się drugorzędne. Wskazując na ko- 
nieczność bezwzględnej walki z komu- 
nizmem, p, Bobrowski zaapelował do 
ludzi wolnych, wzywając ich do zobo- 
wiązania się, „iż pók! jeden człowiek 
żyć będzie na wolności, póty walczyć 
będzie o wyzwolenie tych wszystkich, 
którzy żyją w niewoli, albowiem jak 
długo jeden człowiek jest niewolni- 
kiem, tak długo wszystkim innym grozi 
ten sam los”, 

Cała manifestacja była retransmito- 
wana. przez wszystkie stacje radiowe 
Niemiec zachodnich i przez rogłośnię 
amerykańską w Berlinie Prasa berliń- 
ska poświęciła wiele miejsca opisowi 
tej manifestacji, podając szerokie u- 
stępy wygłoszonych nań przemówień: 

Mikołaj Eastor. 


Narodowiec 


List ze Szwajcarii 


Sezon turystyczny i kongresowy 


Lozanna, w lipcu 1951 

Sezon letni w Szwajcarii zapowiada 
się w tym roku nader pomyślnie. Z 
poprawą pogody rozpoczął się napływ 
turystów w rozmiarach znacznie prze- 
kraczających lata ubiegłe. Dzień w 
dzień granice szwajearskie od Zacho- 
du przekraczają tysiączne rzeszę cu- 
dzoziemcow i to nie jak w roku ubie- 
głym, by przedostać się do innych kra- 


jów (zwłaszcza Włoch i Austrii), ale po | 


to, by tutaj spędzić wywczasy letnie. 
W ubiegłym miesiącu granicę bazylej- 
ską przekroczyło około 270 tysięcy ob- 
cych, obecnie zaś 1ue!: ten jeszcze się 
bardziej wzmógł. Wpływają na to za- 
pewne różne okoliczności: z jednej stro 
ny drożyzna w innych krajach, — Wło 
chy już od dłuższego czasu biją pod 
tym względem rekord, a otecnie rów- 
nież i Austria przestała być pod wzglę- 
dem taniości atrakcją; w rzeczywisto* 
ści, jak słyszymy, j tutaj ceny znacz- 
nie poszły w górę od ubiegłego roku. 
Z drugiej strony Szwajcaria czyni 
wszystkc, ze zrozumiałych zresztą 
względów, by przyciągać turystów. Ce- 
ny w hotelach i pensjonatach raczej 


zostały obniżone (cena dobrego pen- 
sponatu wynosi około 16 fr szwajcar- 
skich, tj, koło 1 200 fr francuskich), 
a wiadomo, że pod względem komfortu 
turystycznego jest to kraj prawie bez 
konkurencji! Trudno powiedzieć, któ- 
ra z narodowoścj dotąd prym wodzi: 
sporo Egipcjan, Francuzów, Włochów, 
Belgów... Stosunkowo nie wielu tury- 
stów z krajów anglo-saskich. 

Z sezonem turystycznym idzie w pa- 
rze, jak zresztą rokrocznie, sezon róż- 
nych zjazdów i kongresów międzynaro 
dowych, a także imprez sportowych. Z 
tego powodu tego rodzaju ośrodki jak 
Zurych wciąż cierpią na brak pomiesz- 
czenia: bez wczesnego zamówienia lo- 
cura, niepodobna dostać pokoju w ho- 
telu. To tęż wielu musi szukać schro- 
nienia w pobliskich miejscowościach, 
a nawet w malowniczo położonym ką- 
pielisku: Baden koło Zurychu. 

Jeśli chodzi o tegoroczny sezon kon- 
gresowy, dzienniki wciąż jeszcze rozpi- 
sują się na temat niedawno zakończo- 
nego kongresu Pen-Klubu, Udział wie 
lu wybitnych pisarzy i artystów z róż- 
nych krajów świata zapewnił temu kon 


Polityka rolnicza w Rosji sowieckiej 
napotyka na nowe trudności 


Moskwa. — Dnia 5. maja 1951 roku; 


sowiecka „Prawda” ogłosiła następu- 
jące sprostowanie: „Wskutek nieuwagi 
redakcji, przy ogłaszaniu we wczoraj- 
szej „Prawdzie” artykułu towarzysza 
N.S. Chruszczewa pod tytułem : „O 
budowie i organizacji dobrobytu w koł- 
chozach”, opuszczono uwagę redakcji, 
podkreśl jącą żę artykuł ten został o- 
głoszony jako materiał dyskusyjny. 
Niniejszy komunikat prostuje tę po- 
myłkę”. ; 

Artykuł Chruszczewa, członka Polit- 
biura i sekretarza Centralnego Komite- 
tu partii, nie tylko został ogłoszony w 
„Prawdzie”, lecz również w czasopis- 
mach „Socjalisticzeskoje Ziemledielie” 
i „Moskowskaja Prawda” i wszystkie 
te pisma równocześnie zamieściły po- 
wyższe sprostowanie. Nie podlega więc 
żadnej wątpliwości, że nie chodziło o 
„nieuwagę” tych trzech różnych re- 
dakcji, lecz poprostu o brutalne wypar 
cie się tow. Chruszczewa. ìi 

Chruszczew był bowiem inicjatorem 
i kierownikiem wielkiej kampanii prze- 
znaczonej do połączenia małych koł- 
chozów i utworzenia wielkich przedsię- 


MIUb WHY. 


Film na tle czasów 
Napoleona 


Powieść Jerzego d'F- 
sparbes „Les Demi-Sol- 
des”, napisana na cześć 
tych, którzy pozostali 
wiernymi cesarzowi Na- 
poleonowi I., jest nagry- © 
wana na taśmę filmową 

Na zdjęciu aktorzy, 
którzy wystąpią w ro- 
lach postaci z powieści, 
Od lewej do prawej: Ro- 
bert  Pigault (pułkow- 
nik  Montander), Co- 
lette Pearl, poza nią: 
Charles Moulin (Goglu), 
Noël. Roquevert (kapi- 
tan Dogueran' 


(Foto: Record) 


biorstw rolnych. Kampania ta zaczęła 
już przynosić rezultaty. Z danych, o- 
głoszonycu przez sowieckie min. Rol- 
nictwa wynika, że z 252.000 kołcho- 
zów istniejących przed 1 stycznia 1950 
roku więcej niż dwie trzecie zgrupowa- 
ły się, aby utworzyć 60.000 nadkołcho- 
zów. 63.000 kołchozów pozostało jesz- 
cze niepołączonych, następnie pewna 
część została połączona w r. 1951, a 
reszta pozostała w stanie pierwotnym. 
Tak że w Rosji sowieckiej istnieje o- 
becnie około 100.000 kołchozów. 
Od powodzenia — do nagany 

Od jesieni 1950 roku wystąpiły róż- 
nice zdań pomiędzy komunistami w 
sprawie polityki prowadzonej na wsi, 
Jedni uważali, że należało w dalszym 
ciągu prowadzić politykę całkowitej 
przemiany wsi, ponieważ kołchozy mia 
ły być fabrykami zboża, a kołchoźnicy 
robotnikami. Drudzy znowu sądzili, że 
trzeba najpierw utrwalić osiągnięte re- 
zultaty za pomocą zwiększenia liczby 
maszyn rolnych i rozwoju grup komu- 
nistów w kołchozach. 


Pierwsza tendencja zdobyła przewa- 


Wilk — wróg człowieka i renów 


Starsi czytelnicy może jeszcze pamiętają 
obrazy na temat wilków. Na przykład: 

Konie w galopie ciągną sanki, goni je sta- 
do wilków. Pasażerowie zwróceni wstecz od- 
strzeliwują się jak mogą. Albo drugi: Ojciec 
oparty o drzewo, na lewym ramieniu trzyma 
dziecko, w prawej dłoni szablę i broni się 
od atakujących wilków, 

Niebezpieczeństwo to w Europie zachod- 
niej już nie egzystuje. Co prawda tu i ów- 
dzie wiłki jeszcze żyją, np. w południowej 
Francji, ale główną plagą są na północnym 
cyplu Skandynawii, między Finlandią a Nor- 
wegią, gdzie Lapończycy hodują swoje głów- 
ne źródło dochodu i życia — duże stada re- 
nów. 

I tu wilk okazuje się wrogiem Nr. 1. Wil- 
ki szerzą spustoszenia wśród renów, a czę- 
sto nie oszczędzają i ludzi, 

Walka z nimi jest trudna, Przeważnie 
wilk zwycięża i oprócz tego otrzymuje wciąż 
posiłki w formie nowych stad z północnej 
Rosji. 

Zaczyna się z początkiem zimy, gdy po- 
nure wycie wilków z wieczora przynosi 
lodowaty wiatr, Wtedy Lapończykowi po- 
prostu cierpnie skóra. Wie, że zaczyna się 
walka o życie renów. 

Lapończyk zauważa ślady wilków, ale 
cóż? one są już stare, do niczego nie dopro- 
wadzą! Strzały na postrach nie odgrywają 
roli, bo wilk zwany przez tubylców GUMPE 


Wiadomości z Wielkiej Brytanii 


jest bardzo nieuchwytny w ciemności. Przy- 
chodzi z tundr rosyjskich, bo w danych 
stronach jest śnieżna pustynia, gdzie wilk 
nie potrafi się wyżywić. Natomiast ren ży- 
wi się wygrzebanym z pod śniegu mchem, 

Wilki goni się też i na nartach. Zabawa 
niebezpieczna, bo gdy się padnie, to się zosta- 
je rozszarpany ostrymi zębami. Jeżeli się 
dosięgnie wiłka, to zarzuca mu się stryczek 
i dusi. Ale warunkiem jest, by być szybszym 
od zwierzęcia. Jest to walka na śmierć i ży- 
cie! 

Rzecz prosta, wiedza chce też pomóc 
człowiekowi w tej walce o byt. 

Wczesną wiosną tego roku klęska wilków 
była ponad siły tubylców. Rząd przyszedł z 
pomocą, posyłając samoloty, tanki i myśliw- 
ce, Wbrew oczekiwaniu, z samolotów nie 
strzela się karabinami maszynowymi, bo to 
byłoby niecelowe wobec tego, że wilki roz- 
praszają się i biegną z wielką szybkością. 
Strzela się ze strzelb tylko. u 

Tankami przewozi się strzelców na miej- 
sce polowania, poprzednio oznaczone na ma- 
pie. Gdy przyjdzie okres parzenia się, to 
Gumpe jest wogóle nieuchwytny, stada roz- 
wiązują się i poszczególne pary giną gdzieś 
w lasach, 

Pożytek z wilka? Jest jeden: przez krzy- 
żowanie z psem domowym otrzymuje się t. 
zwanego psa policyjnego, który jest inteli- 

B. 


gentny, silny i odważny. 


Kłamanie z nut 
(Od naszego londyńskiego korespon denta) 


Powodzenie akademii P.S.L. w Hiltonbury 
pod Southampton wywołało szał w t.zw. lon 
dyńskim grajdołku. Kontrakcja S.P.K. spa- 
liła na panewce; kontrakcja gen. Sulika była 
fiaskiem i próba zastraszenia ludowców o- 
bozowych przez por. Strzeleckiego „rewela- 
cjami” o „komunistycznym „Narodowcu” i 
„zbrodniach” jego korespondenta i prezesa 
P.S.L. w W. Brytanii skompromitowała sa: 
nację do reszty. W tej sprawie zresztą za- 
strzegam sobie w przyszłości dalsze szczegó- 
ły. 

Największą jednak furię wśród czcicieli 
Brześcia i Berezy wywołała notatka o przy- 
czynach usunięcia ks, Pietraszka, W tej 
sprawie ukazało się w tut. dzienniku sprosto 
wanie sławetnego „Bywalca” w stylu god- 
nym argumentów we współzawodnictwie o 
nagrodę za najobrzydliwsze chamstwo. Spro- 
stowanie to jest od początku do końca wierut 
nym kłamstwem, wyssanym czy to z brud- 
nego palca „Bywalca”, czy któregoś ze szpic- 
lów. 


Nie podaliśmy w notatce naszej z obozu 
wszystkich znanych nam szczegółów w spra- 
wie ks. Pietraszka w interesie dyskrecji ze 
względu na godność kapłańską wmieszanych 
w nią czynników. Tymczasem tylko powta- 
rzamy, że ks, Pietraszek został usunięty ze 
względów politycznych, i że pozwolenie na 
wyjazd do Belgii zostało mu udzielone póź- 
niej, dla złagodzenia sprawy. („Bywalec 
twierdzi, że ks. Pietraszek prosił o zwolnie- 
nie z duszpasterstwą obozowego!). 

Prezstrzegamy jednak „Bywalca” i jemu 
podobnych, że jesteśmy w posiadaniu doku- 
mentów w tej sprawie, które w razie koniecz 
ności zmuszeni bylibyśmy ogłosić. Na razie 
tylko poprzestajemy na tej przestrodze dla 
kłamiących z nut „bywalców”, by nie waży- 
li się zasłaniać parawanem innym w  okła- 
mywaniu uchodźtwa. My się zastraszyć nie 
pozwolimy, a Polacy w obozach przejrzeli już 
przeważnie puste strachy kabotynów, bawią- 
cych się w policjantów zbankrutowanego le- 
galizmu sanacyjno - masońskiego. 

Adam ROMER. 


gę i jeden z kierowników pisma „Iz- 
wiestia”” nawoływał dnia. 22 listopada 
1950, aby prowadzić dalej rozpoczęte 
dzieło. W ciągu następnych miesięcy 
rozwinęła się jeszcze bardziej kampa- 
nia za przenoszeniem chłopów i cen- 
tralizacją rolnictwa. 


Taka działalność była prowadzona 
gorączkowo do 4 marca, kiedy to zos- 
tał ogłoszony artykuł Chruszczewa, 
który dał powód do wspomnianego wy- 
żej sprostowania. Dzienniki od tej 
chwili przestały nawoływać do centra- 


ślizacji kołchozów i nazwisko Chrusz- 


czewa nie pojawiło się więcej na ła- 
mach prasy sowieckiej. 


Niezadowolenie na wsiach 


Dlaczego się tak właśnie stało? O- 
kazuje się, że od 1950 roku polityka 
centralizacji kołchozów wywołała za- 
niepokojenie przywódców komunis- 
tycznych, spowodowane budzącym się 
coraz bardziej niezadowoleniem na 
wsiach. Nadeszły bowiem wiadomości, 
że przez cały ubiegły rok chłopi sowiec 
cy stosowali system biernego oporu w 
stosunku do planów centralizacji koł- 
chozów. Prace w polach były opóźnia- 
pw pier cj. ba; gi pe od p 
dostawy dla państ a. byy niedosta- 
tecznć i a ArT m opóźnie- 
niem. 

Dnia 3 marca, w przeddzień ogło- 
szenia artykuł Chruszczewa,. „Socja- 
listiczieskoje Ziemliedielie” opubliko- 
wało zalecenie ministra rolnictwa w 
celu użycia wszelkich rezerw dla póź- 
niejszego zwiększenia socjalistycznego 
rolnictwa, lecz ani słowem nie wspom- 
niało o przymusowym przenoszeniu 
kołchoźników do nadkołchozów. 


Dnia 6 marca nastąpiło otwarcie se- 
sji Najwyższego Sowietu. Na poufnym 
zebraniu był omawiany artykuł mi- 
nisterstwa Rolnictwa, ogłoszony dnia 
3 marca, i Chruszczewa, opublikowany 
dnia 4 marca, i rezultatów nie trudno 
się domyśleć. Biuro polityczne odrzu- 
ciło wywody Chruszczewa, gdyż już 
wcześniej został zadecydowany zwrot 
w sowieckiej polityce rolnej. 


Jak w r. 19530... 


Będzie rzeczą pożyteczną przypom- 
nieć, że obecny „zwrot” jest powtórze- 
niem manewru Stalina z wiosny 1930 
roku, który nagle wstrzymał frontowy 
atak skierowany wówczas si reges 
klasie chłopskiej. Chłopi opierali się 
wówczas kolektywizacji. Tu i ówdzie 
wybuchły rozruchy, W dniu, w któ- 
rym Stalin napisał swój artykuł „Za- 
wrotne powodzenie”, aby dać sygnał 
do zmiany orientacji, Gepeu powiado- 
miło go o rekordowej liczbie 1.300 
miejscowości objętych chłopskimi roz- 
ruchami. W owym czasie partia komu- 
nistyczna i jej przywódcy zaczęli wy- 
rażać swój niepokój, więc Stalin prze- 
biegle zmienił orientację. Chłopi naiw- 
nie uwierzyli jego słowom i sądzili, że 
nastąpi upragniona zmiana. Stalin jed- 
nak skorzystał tylko z przerwy, aby 
usunąć nieustępliwych i wzmocnić kon- 
trolę tam, gdzie okazała się tego po- 
trzeba. Po niejakim czasie, przerwana 
na krótko kolektywizacja została prze- 
prowadzona z jeszcze większą bezwz- 
ględnością. 

W roku 1932 zginęło od 5 do 8 mi- 
lionów chłopów. Taki był rezultat ma- 
newru Stalina. k 


Obecnie, nagły „zwrot”, który”pow- 
strzymał przyspieszenie tworzenia 
nadkołchozów i przymusowe  przesie- 
dlanie chiopów na nowe miejsca zamie 
szkania miał zapewne taką samą przy- 
czynę. 

W każdym razie jest rzeczą pewną, 
że projekty Chruszczewa nie zostały 
całkowicie usunięte i że nieszczęścia 
związane*z przymusowym przenosze- 
niem do podkołchozów wciął jeszcze 
zagrażają sowieckiemu chłopu. 


Centralizacja kołchozów zbyt dobrze 
odpowiada ogólnemu charakterowi po- 
lityki stalinowskiej, aby kierownicy 
bolszewiecy nie przeprowadzili jej w. 
tej czy innej formie, wcześniej czy też 
później. | 


IPolityka i wojna — Życie ekonomiczne i kulturalne — Prasa 


gresowi wielkie powodzenie. Z zadowole 
niem wita tutejsza prasa deklarację od 
czytaną w językach angielskim į fran- 
cuskim, jednomyślnie przyjętą. Treść 
jej jest następująca: „Literatura zna 
narody, ale nie zna granic krajowych. 
Wymiana produktów literackich winna 
się odbywać zawsze i być niezależna od 
sporów politycznych, jakie istnieją po- 

iędzy narodami. Członkowie Pen-Klu- 
bu są zdania, że zawsze, a w szczegól- 
ności w czasach wojennych poszanowa 
nie dla dzieł sztuki jako strażnika ludz 
kości nie powinno być naruszone z po- 
wodu narodowych lub politycznych 
namiętności. Zobowiązują się też do te- 
go, by każdego czasu przyczyniać się 
swą osobowością i literacką twórczoś- 
cią do wzajemnego zrozumienia i wza- 
jemnego poszanowania”. 

Okecnie znów odbywają się w róż- 
nych miastach Szwajcarii na wielką 
skalę zakrojone zawody i imprezy spor 
towe, a*zwłaszcza gimnastyczne. Roz- 


poczęły się kilka dni temu produkcja-. 


mi w Lozannie, która z tego powodu 
przybrała odświetną szatę: gmachy 
publiczne a także wiele domów miesz- 
kalnych udekorowane flagami o god- 
łach poszczególnych kantonów, wieczo 
rem ulice ¿oświetlone lampionami, kor- 
so kwiatowe i t. d. 7 i 8 lipca. poświę- 
cone były tutaj produkcjom gimnas- 
tycznym kobiet, w liczbie jedenastu ty- 
sięcy.... 

Na jesień br, zapowiedziany jest w 
Zurychu pierwszy tego rodzaju kon- 
gres medyczny - alergistów. Alergia, 
t, j. odmienny sposób odczuwania czy 
też reagowania z powodu . nadmiernej 
wraźliwości, jest dziś symptomem moż 
na powiedzieć bardzo modnym. W rze- 
czywistości wiele chorób ma swe źró- 
dło, jak twierdzą lekarze, w tego ro- 
dzaju stanach, powodowanych warun- 
kami współczesnego życia ,a zwłaszcza 
przeżyciami okresu wojny. 

Również ne *esień (5 do 15 wrześ- 
nia) zapowiedziane s:. t. zw. „Spotka- 
nia międzynarodowe” (Rencontres in- 
ternatiorales) , które rokrocznie odby 
wają się w Genewie. Tematem tego- 
rocznych „spotkań” będzie „poznanie 
człowieka w XX wieku”, Organizator 
tych impres, profesor Antoni Babel, 
zwtócił się już co różnych r=yślicieli, 
pisarzy, literatów, działaczy społecz- 
nych, zapraszając ich do udzjału w 
tych konferencjach. M. in. zaproszeni 
zostali z Francji znany lekar; dr Hen- 
ryk Baruk, prof, Instytutu katolickie- 
go w Paryżu ks, Danićlou, ze Szwajca 
a mamy teolog protestancki Karol 

arth, następnie tego. rodzaju uczen 
i pisarze jak Ernest AET 
rice Lerleau-Ponty,*Josć Ortegay Gas- 
set, Paul Rivet, Jules Romains, Z tej 
okazji przygotowuje się różnego rodza 
ju imprezy artystyczne, m. in. wystawę 
poświęconą Szwajcarowi Félix Vallo- 
ton 

Sytuacja polityczna, rzecz jasna, ab- 
sorbuje opinię publiczną i zajmuje na- 
czelne miejsce w tutejszej prasie, Jest 
rzeczą charakterystyczną, że może bar 
dziej niż gdzieindziej prasa szwajcars- 
ka zachowuje wielką rezerwę jeśli cho 
dzi o t, zw. zawieszenie broni w Korei. 
Nikt nie wierzy w szczerość intencji 
sowieckich, przeciwnie, cała prasa (za 
wyjątkiem komunistycznej, jest zda- 
nia, że cz.0Gzi tu znów o manewr w po- 
lityce sowieckiej, prawdopodobnie o 
charakterze propagandowym, by w o- 
statniej chwili przez wysunięcie wa- 
runków nie do przyjęcia, ogłosić urbi et 
orbi, że amerykańscy „podżegacze wo- 
jenni” uniemożliwił: zawarcie pokoju... 
Doskonaiy artykui na ten temat i w 
tym duchu ogłosił ostatnio znany his- 
toryk i polityk lozański, profesor Jac- 
ques Freymond w „Gazette de Lausan- 
ne”, p. t. „Nie należy mieć iluzji co da 
znaczenia rozejmu”, Pod tym wzglę« 
dem prasa i opinia podzłelają w pełni 
stanowisko i pogląd prezydenta Tru- 
mana, który w niedawno wygłoszonym 
przemówieniu podkreślił, iż Korea jest 
jedynie częścią (fragmentem) na wiel- 
ką skalę zakrojonego konfliktu, które- 
go ceelm jest podbicie świata przez So- 
wiety... ` przestrzegał świat, by się 
miał na baczności. 

Wielkie poruszenie w tutejszej pra- 
sie wywołały ostatnie procesy politycz- 
ne, na Węgrzech przeciwko arcybisku- 
powi Groszowi i w Czechach przeciwko 
dziennika zowi amerykańskiemu Oatis, 
Prasa potępia w jak uajsurowszych 
słowach barbarzyńskie metody stoso- 
wane przez Sowiety lub ich agentów w 
krajach poabitych dla wymuszania ze- 
znań czy też przyznania się do „winy”. 

W związku z sytuacją polityczną i 
licząc się z możliwością konfliktu zbroj 
nego w niedalekiej przyszłości władze 
szwajcarskie zarządziły budowanie 
schronów, Ostatnio Izby związkowe zaj 
mowały się tym zagadnieniem, przy 
czym obowiązek tego rodzaju konstruk 
cji nałożony będzie na właścicieli do- 
mów, którzy otrzymają na ten cel sub 
wencje rządowe. Według obliczeń bud- 
żetowycz, na głowę przypadnie jako 
koszt schronów suma 200 fr, szwaje., 
która po odliczeniu 50 proc. subwen- 
cji publicznej zredukowana będzie do 
140 fr, szwaje. 

Jeśli chodzi o życie gospodarcze, 
Szwajcaria obiecuje sobie wiele po świe 
żo zawartej umowie handlowej z Niem- 
cami (podpisanej 2 lipca br.,), oraz po 
przystąpieniu Szwajcarii do Luropejs- 
kiego Związku płatniczego. Ten ostat- 
ni fakt miał już przyczynie się do zna- 
cznego zwiększenia eksportu artyku- 
łów zegarmistrzowskich Nr, 
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Wywoływanie sensacji zdaje się w 
chwili obecnej być specjalnością pię- 
ściarzy. Zaczęło się od porażki Joe 
Louisa z rąk Ezzard Charles we wrze- 
śniu ub. roku i teraz w ostatnich kilku 
dniach, zaszła porażka Sugar Ray Ro- 
binsona przez Randolph Turpina oraz 
pokonanie mistrza świata wszystkich 
wag Ezzard Charlesa przez Jersey Joe 
Walcott. Wszystkie trzy wyniki były 
przeciwne wszelkim przewidywaniom. 

Porażka Louisa 


Nikt nie spodziewał się porażki 
Louisa. Pobił tego mistrza tylko raz 
Max Schmeling i pamiętamy, jak się 
Louis odpłacił, kładąc Niemca k.o. w 
pierwszej rundzie. Od tego czasu, a by- 
ło to kilka. lat przed wojną, Louis był 
niezwyciężony. Z drugiej strony, Ez- 
zard Charles nauczył się sztuki bokser- 
skiej od Joe Louisa. Nic dziwnego więc 
że zwycięstwo ucznia nad mistrzem, 
zwłaszcza takim jak Louis, nie było 
przewidziane. 

Tak samo porażka Charlesa z rąk 
Walcotta zaskoczyła teraz zarówno 
widzów jak i znawców. Liczono się z 
możliwością, że Louis pokona Charle- 
sa w spotkaniu rewanżowym, ale nie 
było prawdopodobnym, że dokona te- 
go Walcott, dwa razy przed tym poko- 
nany i przez Louisa i przez Charlesa. 


Rekord Walcotta 


Liczący obecnie 37 lat, ojciec sze- 
ściorga dzieci, Walcott jest najstar- 
szym zawodnikiem, który kiedykolwiek 
zdołał zdobyć mistrzostwo świata w 
wadze ciężkiej. Dotychczasowy rekord 
należał do Brytyjczyka Bob Fitzsim- 
mons, który mistrzostwo to zdobył w 
1897 r. bijąc Jamesa Corbetta, Fitzsim 
mons, który posiadał mistrzostwo świa 
ta wagi średniej, półciężkiej i ciężkiej, 
miał wtedy lat 35. 

Niespodziewane zwycięstwo Wal- 
cotta wprowadziło komplikacje w sy- 
tuację, która zdawała się niedawno u 
progu wyjaśnienia. Sprawa wygląda 
bowiem teraz w ten sposób. 

Spotkania Louis — Walcott 


Zaraz po wojnie, chodziło o wskrze- 
szenie bokgu na światowej skali i pier- 
wszą imprezą w tej dziedzinie miała 
być obrona przez Louisa, mistrzostwa 
świata wszystkich wag. Szukano god- 
nych przeciwników i w końcu wybra- 
no Jersey Joe Walcott. ' Spotkanie to 


" odbyło się cztery lata temu i z począt- 


ku nie budziło wielkiej ciekawości. Są- 
dzono bowiem wszędzie, że Louis z łat- 
wością da sobie radę. Zdawano sobie 
sprawę, że Joe Louis nie był u szczytu 
swej formy, gdyż liczył wtedy już 33 
lata i z braku przeciwników nie bił się 
od dłuższego czasu. Tym razem jednak 
przeciwnicy byli tego samego wieku. 
Wynik spotkania był sensacją. Zwy- 
ciężył coprawda Louis, ale tylko na 
punkty i nie wyrokiem wszystkich sę- 
dziów, lecz tylko ich większości. Jer- 
sey Joe stał się piątym zaledwie prze- 
ciwnikiem, który zdołał stawić czoło 
Louisowi przez pełne piętnaście rund. 
Zdołał nawet mistrza dwa razy poło- 
żyć, choć na krótki tylko czas, i to by- 


‘ło sensacją. Kilka miesięcy później na- 
"stąpiło spotkanie rewanżowe, w któ- 


rym zwyciężył Louis przez k.o. w jede- 
nastej rundzie. 

W 1949 r. 35-letni Joe Louis złożył 
dobrowolnie mistrzostwo świata wszy- 
stkich wag i wycofał się z ringu nie- 
zwyciężony. Kto miał teraz zająć jego 
miejsce ? 

Po wycofaniu się Louisa 

W W. Brytanii miało się odbyć, od 
dłuższego już czasu, urządzone spotka- 
nie między Amerykaninem Lee Sa- 
vold i Brytyjczykiem Bruce Woodcock 
o prawo spotkania z Louisem, Po wy- 
cofaniu się Louisa, stawiono wniosek, 
by walka ta toczyła się teraz o same 
mistrzostwo. Zgodziła się na to centra- 
la bokserska w W. Brytanii, lecz wię- 


N | mh 
Mii 


_ Kto jest mistrzem Świata wagi ciężkiej ? 


Na marginesie spotkania Ezzard Charles — 


kszość Ameryki, a za nią większość 
świata sportowego, uznały spotkanie 
Ezzard Charles — Jersey Joe Walcott 
jako toczące się o mistrzostwo. W W. 
Brytanii zwyciężył Savold, a w Amery 
ce Ezzard Charles. Było więc dwóch 
mistrzów, a spotkanie między nimi by- 
ło wykluczone, gdyż o co by się to spot 
kanie toczyło, i ktoby właściwie bronił 
mistrzostwa? Każdy bowiem uważał, 
że to on jest mistrzem. 


Louis znów „mistrzem” 


W Stanach Zjedn. nastąpiło spotka- 
nie rewanżowe Charles — Walcott, któ 
re wygrał Charles, gdy nagle Joe 
Louis, który sam organizował spotka- 
nia Charles — Waleott, zapowiedział, 
że brak pieniędzy i niespłacone podat- 
ki zmuszają go do powrotu na ring, i 
że wkrótce odbędzie się spotkanie mię- 
dzy nim a Charlesem o mistrzostwo 
świata. Spotkanie, jak pamiętamy, zwy 
ciężył na punkty Charles i cały świat, 
za wyjątkiem, oczywiście W. Brytanii. 
uznał go za mistrza. Porażka Louisa, 
druga zaledwie w całej jego osiemna- 
stoletniej karierze, tłumaczy się łatwo. 
Louis miał już swoje, jak na pięścia- 
rza lata, lecz to by jeszcze poszło z je- 
go doświadczeniem i fenomenalną siłą 
ciosu, brak jednak przeciwników, któ- 
rzyby z nim stanęli powodował długie, 
bardzo nawet długie przerwy między 
jednym spotkaniem a następnym, co 
spowodowało utratę wprawy. Nie był 
więc Louis w najlepszej formie możli- 
wej w danych warunkach. Starając się 
odzyskać mistrzostwo i dochody, któ- 
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Jersey Joe Walcott 


re z nim idą, Joe Louis zaczął brać u- 
dział w wielu spotkaniach. Jego poraż- 
ka z rąk Charlesa ośmieliła wielu za- 
wodników, których dotychczas Louis 
położył. Ostatnio pokonał przez k.o. 
Lee Savolda, więc teraz W. Brytania 
uznaje mistrzostwo Louisa. 

Cała sytuacja miała się wyjaśnić 
spotkaniem Joe Louis — Ezzard Char- 
les, lecz teraz Joe Walcott zwyciężył 
Ezzard Charlesa i mamy pewien „cir- 
culus viciosus”, gdyż Charles pokonał 
Louisa, Louis Walcotta, a Walcott 
Charlesa. 


Widoki na przyszłość 


Cała komplikacja świadczy jednak, 
że w świecie bokserskim brak dobrych 
zawodników wagi ciężkiej. Od piętna- 
stu lat mamy tylko trzech prawdziwie 
światowej klasy , mianowicie Louisa, 
Charlesa i Walcotta, i ta trójka kolej- 
no, zdaje się dzielić mistrzostwa. Z tej 
trójki Louis i Walcott mają już każdy 
po 35 lat a Charles 29. 

Ostatnim mistrzem uznawanym przez 
cały świat był Louis. Kto będzie na- 
stępnym ? 

Odbędzie się pewnie we wrześniu 
spotkanie rewanżowe Ezzard Charles 
— Joe Walcott i zwycięzca tego spot- 
kania zmierzy się z Louisem. Trudno 
jest w obecnej sytuacji cokolwiek prze 
widzieć, ale sądzę, że na przyszły rok 
Joe Louis, który obecnie, jak się zda- 
je, odzyskał dawną swą formę, będzie 
znów mistrzem świata wszystkich wag. 


Piłkarze w Kraju zakończyli pierwszą serię 


rozgrywek 


W niedzielę dnia 15 kież. m:es. roze- | mistrzostwo II ligi, w których uzyska- 
grano w Kraju ostatnie mecze przed | no następujące wyniki: 


przerwą wakacyjną. Niedzielne wyniki 
dały wiele niespodzianek, 

Na czele znajdują się trzy drużyny, 
mające jednakową zdobycz punktową. 
O kolejności miejsc decyduje tylko sto- 
sunek bramek. Najlepszym legitymuje 
się Gwardia Kraków. (dawna Wisła), 
wyprzedzająca o ułamek swą odwiecz- 
ną rywalkę — Ogniwo Kraków (dawna 
Cracovia) i warszawski CWKS. 

O takim układzie czołówki zdecydo- 
wały.dwa mecze. Ogniwo Kraków, któ 
re w dniu 8. VII. pokazało w War- 
szawie (z Kolejarzem) "dobrą" klasę 
„przegapiło” na własnym boisku oka- 
zję wyjścia na czoło tabeli, remisując 
z Ogniwem bytomskim po słabej grze. 
Dzięki remisowi krakowskiemu i swe- 
mu zwycięstwu nad dotychczasowym 
liderem — CWKS, Gwardia Kraków 
wyszła na, czoło tabeli, 

Ogniwo Kraków — Ogniwo Bytom 
1:1 (0:0). 

Włókniarz Kraków — Gwardia Szcze 
cin 1:1 (1:0), 

Budowiani Chorzów — Górnik Ra- 
dlin 0:1 (0:0). 

Kolejarz Poznań — Unia Chorzów 
4:5 (1:1), 

Włókniarz Łódź — Kolejarz W-wa 
PEDT): - 

CWKS W-wa — Gwardia Kraków 
1:4 (1:1), 


TABELA 

1. Gward.. K: is ga RO 24:11 
2. Ogniwo K, « » » 20 27:18 
3UOWES 0.404 20) 27:21 
4. Górnik R. . „ > 19 26:18 
5. Bud. CE. foy a 4 18 25:14 
6. Kol. W-wa +.» „ .15 23:28 
7. BOL POZA... «. 4 > -19 23:28 
8. Uńia/Ch.:> «4 ę. dt 31:27 
9. Włókn. „Ło: s z. 11 16:20 
10. WŁÓGM. KB. a «..4: 11 16:20 
TL Ogn.. Byt. «/4 5.10 14:20 
dzi GWA. Bye oe 2 


' 10:46 
II Liga i 
-15 bm, odbyły się tylko 4 spotkania o 


Gwardia (Bdg) — Kolejarz: (Bdg) 
12.1371); 

Włókniarz (R) — OWKS (Lublin) 
PEL 

Górnik (Byt.) — OWKS (W.) 5:1 
(4:0). 

OWKS (Kı) — 
231: (1&0); 


O wejście do II ligi 


Rozpoczęte w niedzielę rozgrywki o 
wejście do II Ligi przyniosły następu- 
jące wyniki: - AR n Ea A 
GRUPA I: ó EEAS 

OWKS (Bydg) — Stal (Gd) 2:3. 

Gwardia (Kosz.) — Kolejarz. (Lesz- 
no) 2:2. 

Kolejarz (Szcz.) — Stal (Ziel. Gó- 
ra) 1:2, 

GRUPA II; 

'Budowiani (Białyst.) — Włókniarz 
Ib Łódź) 3:6. 

Spójnia (Tom.) — Gwardia (Olsz- 
tyn) 3:2. 

CWKS Ib — Kolejarz (Pruszków) 
ZA 
GRUPA III. 

Stal (Skarżysko) — Spójnia (Kr.) 
3:1. 

Ogniwo Ib (Kr.) — Gwardia (Lu- 
blin) 3:1, 

GRUPA IV. 

Górnik (Radzionków) 
(Ruda) 3:0. 

Unia (Recibórz) — Kolejarz (Świd- 
nica) 2:1, 


Budowlani  (Prz.) 


viann 


Górnik 


> ——— 


Potrzebowski bije rekord Kucharskiego 
na 1.500 metrów - 


Warszawa. Polski student ze 
Szczecina, Potrzebowski uzyskał nowy 
rekord Polski w biegu na 1.500 me- 
trów, Czas uzyskany przez Potrzebow- 
skiego wynosi 1 min. 51 i 5/10 sek. 
dotychczasowy rekord należał od 16 
lat do Kucharskiego i wynosił 1 minutę 
51 i 6/10 sek. 


Migawki z Tour de France 
mA A W e a NN 


to nawet n 


a zwłaszcza miłośniczek, którzy prosili go o autograf. 
sytuację policjant drogowy i nachyla się, aby Koblet mógł posłu- 


żyć się jego hełmem jako podpórką 
fotografii, 


przy 


Gdy się jest triumfatorem Tour de France, 
a hełmie policjanta można pisać... 


(Fote: Record) 
Triumfator tegorocznego Tour de France, Koblet stał się w ciągu 
biegu bożyszczem tysięcy sportow ców. Zarówno na mecie jak į przed 
startem do każdego etapu Szwajcar otoczony był rojem miłośników 


Rozumię tę 


podpisywaniu swych 


Przyjaźń między „asami” 


(Foto: Record) 


Fausto Coppi, wielki as kolarski jest pełen podziwu i uznania dla 
klasy Kobleta. Z drugiej strony dla Szwajcara Coppi przedstawia 
ideał kolarza. Nie dziwnego, że w takich warunkach między oby- 
dwami asami nawiązała się w czasie Tour de France wielka przy- 
jaźń. Widzimy jak w czasie wypoczynku Koblet filmuje Coppi'ego. 
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Francja krajem średnich gospodarstw 
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Na 7.406.000 czynnej ludności rolniczej, przypada 6.119.000 
właścicieli i ich rodzin i 1.278.009 pracowników najemnych 


Najwyższy odsetek właścicieli wiejskich liczy 66 do 69 lat 


(Korespondencja własna „Narodowca”) 


PARYŻ, w lipca. 
Francja jest jednym z krajów, w którym 
od początku bieżącego stulecia, ludność wiej- 
ska była mniej liczna od ludnóści miej- 
skiej. Dziś ludność wiejska, żyjąca z rolnic- 
twa, wynosi około 36 proc. całego zaludnie- 
nia Francji. 


Głód ziemi nie istnieje 


Tak charakterystyczny dla krajów środ- 
kowej i wschodniej Europy głód ziemi, we 
Francji jest zjawiskiem nieznanym, choć w 
dalszym ciągu przywiązanie do ziemi wśród 
ludności rolniczej jest tak samo wielkie, jak 
w kraju, z którego pochodzimy. 

Jeżeli mówimy o nieobocności zjawiska 
głodu ziemi, nie oznacza to, że gdzieś na te- 
renie Francji istnieją olbrzymie obszary nie- 
zamieszkałe. Są wprawdzie liczniejsze niż w 
innych krajach odłogi, zwane w tutejszej 
gwarze „friszami”, ale mogą być one w każ- 
dej chwili oddane pod uprawę. Reprezentują 
one zresztą ziemie ubogie, lub oddalone od 
wielkich arterii komunikacyjnych. Dziś kie- 
dy postęp techniki i samej kultury ziemi 
idzie naprzód, wzrasta również z każdym ro- 
kiem obszar ziem uprawnych. 

Jako głód ziemi, rozumiemy ten głód, któ- 
ry podytkował chłopom polskim, bułgar- 
skim i innym, jeszcze dawno przed powsta- 
niem komunizmu, żądanie reformy rolnej, 
wysuwane w Polsce przez włościaństwo bez 
mała od stu lat. We Francji od 150 z górą 
lat sprawa ta przestała być problemem. — 
świadczy o tym najlepiej zestawienie urzę- 
© dotyczące charakteru ludności wiej- 
skiej. 

Liczba ludności wiejskiej przedstawia się, 
według urzędowych danych, ogłoszonych 
przez ministerstwo rolnictwa, jak następu- 


je: i 
Ogólna liczba czynnej ludności wiej- 

A MAE REN LEE" + 17.406.000 
Właściciele ziemi i ich żony . . 4.019.000 
Członkowie rodzin właścicieli za- 


trudnieni jako pracownicy - 2.100.000 
Pracownicy najemni stali . á 862.000 
Pracownicy najemni zatrudnieni 


nieregalżrnie o eai Ne 0 425.000 
Właściciel ziemi pierwszym jej sługą 


Powyższa statystyka jest bardzo pouczają- 
ca. Okazuje się, że na siedem osób, pracują- 
cych na roli, 6 osób należy do rodziny właści- 
ciela ziemi, dzierżawcy czy połownika i jed- 
na tylko osoba jest pracownikiem najem- 
nym. 

Jeżeli chodzi o pracowników najemnych 
stałych, dzielą się oni według kategorii jak 
następuje : 

Personel administracyjny . . . . 
Pracownicy rolni specjalizowani . . 134.000 
Pracownicy rolni wszechstronni . . 658.000 
Jeżeli chodzi o 425.000 pracowników wiej- 


70.000 


skich, podciągniętych pod kategorię „pracow 
ników i. iaka nieregularnie”, są to 


małorolni, wynajmujący się do 
pracy u różnych gospodarzy na krótsze lub 
dłuższe okresy lub na sezony. 
Wśród tej kategorii pracowników, kobiety 
stanowią większą część. 
spodarstw mniejszych i średnich, mogących 


być obsłużonymi najwyżej przez czterech do 
pięciu pracowników, z członkami rodziny w 
wieku ponad 14 lat włącznie. 


Właściciele, dzierżawcy i połownicy 


Jeżeli chodzi o samą własność ziemi upra- 
wianej, okazuje się, że tylko 60 proc. ziemi 
należy do właścicieli. Na 30 proc. uprawianej 
ziemi gospodarzą dzierżawcy, na 10 proc. 
gospodarzą połownicy. W wyżej podanej ta- 
belce, połownicy i dzierżawcy uważani są 
jako właściciele czyli kierownicy gospo- 
darstw. 

Z powyższego stwierdzenia wynika jesz- 
cze ,że prawie czterdzieści proc. ziemi upraw 
nej jest w trakcie zmiany właściciela, gdyż 
dzierżawę i połownietwo należy traktować 
jako stopnie awansu społecznego pracowni- 
ka, przemieniającego z robotnika najemnego 
na samodzielnego połownika, później samo- 
dzielnego dzierźawcę i wreszcie właściciela. 
Zjawisko to omawialiśmy kilkakrotnie. Jest 
ono bardzo interesujące z punktu widzenia 
społecznego i stanowi ważny czynnik w utrzy 
maniu równowagi stanu posiadania na wsi, 
przeszkadzający w powstawaniu latyfun- 
diów z jednej i proletariatu wiejskiego z dru 
giej strony. Ten stan rzeczy umocniła jeszcze 
ustawa o prawie pierwokupu ziemi przez te- 
go, który na niej pracuje. 

Dla wyczerpania tego tematu, dodajemy, 
że w wyżej opisanym awansie robotników 
rolnych na dzierżawców i właścicieli" wzięli 
także udział polscy robotnicy rolni i z zado- 
woleniem należy zanotować, iż dość liczne 
są wypadki, że w jednym pokoleniu robotnik 
rolny dzięki pracy, doszedł do własności. 


Wiek pracowników 
i kierowników gospodarstw 


Niezmiernie ciekawie przedstawiają się cy- 
fry, dotyczące płci i wieku aktywnej ludności 
wiejskiej. Statystyki te przedstawiają się 
jak następuje : 

Mężczyźni 


Wiek Kierownicy Pracownicy 


gospodarstw najemni 
Od 14 — 19 lat 0 483.000 
0d 20 — 29 lat 209.000 583.000 
Od 30 — 89 lat 448.000 269.000 
Od 40 — 49 lat 555.000 178.000 
Od 50 — 59 lat 598.000 113.000 
Od 60 — 69 lat 682.000 150.000 

Kobiety 

Od 14 — 19 lat 32.000 194.000 
Od 20 — 29 lat 303.000 155.000 
Od 30 — 39 lat 479.000 74.000 
Od 40 — 49 lat 511.000 55.000 
Od 50 — 59 lat 413.000 42.000 
Od 60 — 69 lat 418.000 48.000 


Powyższa statystyka nie obejmuje pracow 
ników przemysłu rybnego, zaliczanych do 
pracowników wsi. ? sh 

Jak widzimy, kierownicy gospodarstw, 
czyli właściciele, połownicy lub dzierżawcy, 
najliczniejsi są w wieku od 60 do 69 łat. — 
Prawie to samo. dotyczy kobiet właścicielek 
lub dzierżawczyń ziemi. Natomiast, jeżeli 
chodzi o pracowników najemnych, najliczniej 
si są oni w wieku od 14 do 29 lat. Liczba 


Ilość czynnych gospodarstw we Francji według stanu 


stawia się jak następuje : 


Gospodarstw niezatrudniających robotnika najemnego . 


Gospodarstw zatrudniających 1 pracownika 


Gospodarstwa z 2 pracownikami . . . e 
Gospodarstwa z 3 pracownikami + e » » 
Gospodarstwa z 4 pracownikami « « » « 
Gospodarstwa z 5 pracownikami . e 4 « 
Gospodarstwa z 6 pracownikami + è : e 
Gospodarstwa z 7 pracownikami . » . . 
Gospodarstwa z 8 pracownikami . » . . 
Gospodarstwa z 9 pracownikami . . . . 


Gospodarstwa z 10 pracownikami 


Gospodarstwa zatrudniające od 10 do 20 
A p, od 21 do. 50 
5 » od 51 do 100 
” ” od 101 do 200 
» U od 201 do 500 


od 501 do 1.000 


Razem czynnych we Francji jest 2.281.515 
gospodarstw, czyli więcej niż połowa, a do- 
kładnie 55,8 proc. nie zatrudnia żadnego pra 
cownika. Właściciele bowiem pracują sami. 
Liczba gospodarstw z jednym pracownikiem 
wynosi 25,2 proc. ogółu gospodarstw francu- 
skich, a dwoma pracownikami 10,9 pro- 
cent. Pozostałe gospodarstwa, zatrudniające 
więcej pracowników stanowią bardzo nie 
wielki odsetek. 

Wynika stąd, że Francja jest krajem go- 


zatrudnienia robotników przed 


+ «1.274.765 
+ 574.786 
249.292 
97.588 
41.554 
18.494 
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pracowników najemnych w wieku powyżej 
czterdziestu lat spada bardzo wyraźnie, pod- 
czas gdy liczba właścicieli, kierowników go- 
spodarstw wzrasta. 

Jeśli chodzi o mężczyzn w wieku od 30 do 
89 lat, liczba ta jest niska. Okres ich dzie- 
ciństwa przypada bowiem na lata po pier- 
wszej wojnie światowej, kiedy to najpoważ- 
niej ciążył nad wsią ruch ucieczki do miast. 
Ludność męska w wieku od 50 do 59 lat prze 
żyła aktywnie pierwszą wojnę światową i 


Z wystawy rolniczej 
w Szkocji 


Aberdeen. — W miej- 
scowości Aberdeen w 
Szkocji została w dniu 19 
lipca br. otwarta dorocz- 
na wystawa rolnicza, zor- 
ganizowana staraniem to 
warzystwa „Royal Hilh- 
land and Agricultural So- 
ciaty of Scotland”. Zdję- 
cie nasze przedstawia 
cielę słynnej rary High- 
land, obok swej matki. 


(Mat and Stereo Service) 


|. 


O czym należy pamiętać, by mieć dobrze 
odchowane i zdrowe prosięta 


Przeprowadzone badania wykazały, że 
dobra maciora w ciągu ośmiu tygodni kar- 
mienia prosiąt wytwarza około 200 litrów 
mleka, Ilość ta zależy od liczby prosiąt i od 
mleczności maciory, waha się od 140 do 220 
litrów, przy odpowiednim żywieniu. Dzienną 
wydajność mleka wynosi średnio około trzy 
i pół litra, 

Mleko maciory zawiera prawie dwa razy 
tyle białka i tłuszczu co mleko krowie, a 
zatym na wytworzenie jednego litra mleka 
maciora potrzebuje więcej karmy niż krowa. 
Nie wolno o tym zapominać jeżeli chcemy 
mieć dobrze odchowane i zdrowe prosięta. 
Prosięta na przyrost jednego kg. wagi po- 
trzebują średnio trzy i pół litra mleka mat- 


ki. Wnioski praktyczne wynikające z tego 
są następujące: 

1) Maciory karmiące powinny być żywio- 
ne odpowiednio, by mogły dawać dostatecz- 
ną ilość mleka. Za każde karmione prosię 


należy dodać maciorze 400 gr. paszy treś-Ą. 


ciwej jak: otręby, osypka itp. 

2). Prosięta po trzech tygodniach życia 
wymagają dokarmiania, gdyż samo mleko 
matki już im nie wystarcza i wzrost ich 
siy zatrzymuje. 

8) Przy dobrym żywieniu maciory i do- 
karmianiu prosiąt powinny one po ośmie ty- 
godniach życia, po odsadzeniu od matki, o- 


siągnąć wagę 16—18 kg. Maciora zaś za o-|: 


kres karmienia prosiąt nie powinna stracić 
na wadze więcej niż 15 kg. 


| 


jest stosunkowo słabo reprezentowana w po- 
wyższym wykazie. 

Dodać należy, że statystyka uważa jako 
pracowników najemnych także synów i córki 
rolników, zapisanych do ubezpieczeń społecz 
nych jako pracownicy, 


Największe ośrodki rolne 


Ciekawym jest rozmieszczenie pracowni- 
ków najemnych na roli. Największe ośrodki 
znajdują się w departamentach położonych 
na północ od Loary i w departamentach o 
bardzo wysoko rozwiniętej uprawie wina na 
południu. Największe zgrupowanie robotni- 
ków rolnych w gospodarstwach pszenno-bu- 
raczanych znajduje się w departamencie 
Aisne, gdzie liczba robotników rolnych oboj- 
ga płci wynosi 26.477, w Pas de Calais 21.536, 
Nord 21.246, Seine et Marne 19.676, Seine et 
Oise 21.880. Departamenty normandzkie i 
położone na zachód od Paryża liczą przecięt- 
nie po 15 do 18 tys. robotników rolnych. 

W departamentach o wysokiej kulturze 
wina liczba robotników rolnych (najemnych) 
przedstawia się jak następuje: Herault 
23.644, Gironde 26.660, Aude 22.011. W: in- 
nych departamentach znanych z uprawy wi- 
na liczba robotników rolnych waha się mię- 
dzy 10 a 15 tysiącami. 

Z punktu widzenia narodowości, cudzoziem 
cy w rolnictwie stanowią około 40 proc. pra- 
cowników najemnych. "W departamentach 
północnych przeważają Belgowie i Polacy. W 
departamentach południowych o kulturze 
winnej Hiszpanie i Włosi. 

Najmniej robotników rolnych najemnych 
wykazuje departament Korsyki (871) i gór- 
ski departament Wysokich Alp, w którym 
pracuje oKoło 1.500 robotników rolnych. 


Wielkie gospodarstwa, zatrudniające po- 
nad 20 robotników znajdują się głównie w 
departamencie Aisne, Aude, Gironde, Nord, 
Seine et Marne i Seine et Oise. 

Najwięcej gospodarstw zatrudniających po 
jednym robotniku znajduje się na Północy i 
w Zachodniej Francji, a mianowicie w dep. 
Nord 5.815, Pas de Calais 6.172, Finistere 
6.274 i Cóte du Nord 6.240. 


Zestawienia powyższe dowodzą o zdrowej 
pelityce prowadzonej w stosunku do wsi, któ 
ra w porównaniu do innych krajów, stosun- 
kowo najmniejszy bierze udział w cięża- 
rach na rzecz państwa. Rzeczoznawcy zagad 
nienia rolnego we Francji przewidują dałszy 
rozwój rolnictwa, ale stawiają jako warunki 
konieczność doprowadzenia do końca dzieła 
ulepszenia mieszkań wiejskich i poprawy 
warunków społecznych na wsi. 


J. Urban. 


Sprawy miłosne" 
Sprawy sensacyjne 


Tadeusz Wittlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. 
Ostatnia nowość wydawnicza — książka świetnego 
pisarza polskiego, promieniująca humorem i doe 
wcipem. WYSPA ZAKOCHANYCH w sposób wy» 
soce zabawny przedstawia „miłosne dzieje” Po- 
laków w Anglii — i jednocześnie ukazuje An- 
gielki i Anglików w krzywym zwierciadle satyry, 
Oto książka, którą każdy przeczyta z najwięk= 
szym zainteresowaniem i szczerym uśmiechem. — 
Liczne rysunkt Stefana Osieckiego, niemniej do” 
wcipne, niż treść książki, — Cena Frs. 395,== 


Rudyard Kipling: STALRY 1 SPÓŁKA, Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel- 
skiego pisarza, autora „„Księgi Puszczy”. Młodość 
bujna i nieposkromiona, wesołe przygody ł tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 
przyszłość i rezultaty tych planów —- wszystko 
to zostało przez Kiplinga opowiedziane w frapu- 
jący sposób. — Cena Frs. 34Q,—= 


Jacek Brzezina: TOWARZYSZ N* 103. Sensa- 
cyjna powieść o akcji, pełnej największego nae 
pięcia, której tematem jest zażarta walka wywia”» 
du brytyjskiego z agentami N.K.W.D. — na te- 
renie Persji. Kim był tajemniczy towarzysz 
No 103? 1 co wspólnego miał ten agent z pięk= 
ną złotowłosą dziewczyną? Dla kogo pracował? 
Miłość i intryga, poświęcenie i zdrada, walka ną 
śmierć i życie — wszystko to przykuwa wyobraź- 
nię czytelnika od pierwszych stron tej świetnej 
powieści. — Cena Frs. 19Q,— 


TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów a 
światowej sławie: — A. Christiew ZAGADKA KO» 
BIET SEPOW, J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ- 
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja najwyże 
szej klasy. Utwory te odznaczają się błyskawicze 
ną akcją, a mistrzowsko powiązana intryga nie 
pozwala się od nich oderwać. — Cena kompletu 
Frs. 160.,— 

Sir Artur Conan-Doyle: PRZYGODY SHERLO- 
CKA HOLMESA (Część I: PÓŹNA ZEMSTA, część 
ll: ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, część III: 
BŁĘKITNY BRYLANT, część IV: PIES BARKE- 
VILLE'ÓW). Cztery sensacyjne powieści o nie» 
zwykłych przygodach genialnego detektywa, któe 
ry rozwiązuje najtrudniejsze kryminalne zagadki, · 
Powieści, które polecamy, należą do najsłynniej= 
szych w swoim rodzaju — frapują oryginalnością 
pomysłów 1 skomplikowaną akcją, czyta się je 
„jednym tchem':. — Cena Frs, 42Q,—= . 


Marek Romański: KONIEC SHERLOCKA HOL- ` 
MESA. Powieść sensacyjna o ostatniej wyprae 
wie znakomitego detektywa. — Cena Frs. 7Q,um= 


Wymienione książki należy zamawiać na załą« 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo= 
cześnie należność według cen, podanych wyżej, 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żę- 
danie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa” 
nymi literami. 


UWAGA: Wysyłka zamówionych książek na- 
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności. 


(Proszę wyciąć, wypełnić | wysłać) 


Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-C.) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


WYSPA ZAKOCHANYCH, 

STALKY' 1 SPÓŁKA , 

TOWARZYSZ N* 103, 

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI, 
PRZYGODY SCHERLOCKA HOLMESA, 
14«1. KONIEC SHERLOCKA HOLMESA. 


Należność zą wysłane książki w wysokości fr% 
+ « « » » + przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodoe 
wiec”, Lens (P.-de-C.) 


Imię i nazwisko , ......0080 tt .OE* R 
(drukowanymi literami) 


Dokładny adres . . . , 
(drukowanymi literami) 
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. Wschód 4.24 
Słońce : zachód 19.29 


„m e wschód 2.17 
Księżyc : zachód 19.12 


Dziś: Potra w okow. 
Jutro: N. M. P. Anielskiej 
Pojutrze: Znalez, relik. św. Szczepana 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 


Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300.— 
3 miesięcy fr.  750.— 


m_n 
Pocztowe kontro czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 
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Turystyka we Francji należy do tych 
dziedzin, która zapewnia poważne do- 
chody skarbowi państwa. 

Ckres lata jest szczególnie wykorzy- 

stywany przez turystów różnych: naro- 
dowości dla zwiedzenia pięknej, nadsek 
wańskiej stelicy, jej muzeów, teztrów, 
wieży Eiffla, Łuku Triumfalaego, La- 
sku Bulońskiego, Wersalu į wszelkich 
ciekawości architektonicznych. 
„, Wśród cudzoziemców Niemcy nale- 
żą obecnie do coraz częściej spotyka- 
nych gości-turystów, Przyciąga ich 
kultura, handel i studia we Francji, 

Do roku ubiegłego przybywający do 
Francji Niemcy musieli podawać po- 
ważne motywy, by móc uzyskać wizy. 

. Zazwyczaj wymieniano motyw „zdro- 
wia”. 

Od 1951 roku Niemcy wysuwają po- 
raz pierwszy jaku wystarczająca mo- 
tywy „turystykę” i otrzymują 60% ma- 
rek na wymianę. 

Bliższe zestawienie, jakie podaje 
prefektura paryska, co do składu za- 
wodowego turystów niemieckich wska- 
zuje, że są to w 27 procentach kupcy, 
w 31 procentach funkejonariusze, w 
25 procentach profesorowie i studenci, 
wreszcie 17 procent, to przedstawicie- 
le różnych innych zawodów. 

Niemcy udają się najchętniej do 
Lyonu, ra Côte D'Azar, do Lourdes 
oraz do Paryża, 

Turyści niemieccy są nieco jeszcze 
onieśmiejeni -po przybyciu do Paryża. 
Unikają rozmów publiczn: ch, chętnie 
zwiedzają ciekawości. Najchętniej u- 
dają się na koncerty, przedstawienia i 
imprezy rozrywkowe. 

Wśród pamiątek, jakie zwykle tury- 
sta niemiecki przywozi z Fiancji, to 

> P onk miea z magazynów, fotografie, 

: aturowe wieże . Eiffel, eraz inne 
drobiazgi, przypominające im pobyt w 
różnych miastach Francji. 


W Nicei obchodzono 
belgijskie Święto narodowe 


Jak co rok, w dniu 21 lipca, przedstawicie- 
le władz francuskich wraz z zastępcą konsu- 
la belgijskiego, panem Lacave, zebrali się O 
wpół do jedenastej rano przed pięknym po- 
mnikiem króla-rycerza, Alberta I., wzniesio- 
nego wśród egzotycznej zieleni ogrodu -pu- 
blicznego, noszącego Jego imię. Zebrano się, 
aby złożyć hołd wielkiemu monarsze, składa- 
jąc u stóp pomnika piękne wieńce i wiązan- 
ki kwiatów z szarfami o barwach francu- 
skich i belgijskich. 

Nad postacią króla powiewały sztandary 
inwalidów. Minuta zbożnego milczenia. Póź- 
niej przez cały dzień odbywała się do pomni- 
ka pielgrzymka licznej Kolonii belgijskiej 
oraz tych wszystkich, którym jest droga pa- 
mięć króla-rycerza. An. 


Czy powiedzieć to kto może, 
że nasz Rafat nie pomoże, 
Gdy nieszczęście się wydarzy 
Na boisku, czy na plaży? 
Ryby łowi Raf spokojnie, 

Aż wtem nagle ktoś tam tonie. 
„Poczekaj no”, rzecze Rafał; 
Rożpiera go wielki „zapał”; 
Rozżebrał się całkowicie: 
Surdut, spodnie — jak widzicie 
1 „gotów” do ratowania, 
Szybko uczy się... pływania, 


115) (Ciąg dalszy) 

Były to jęki, podobne do tych, które 
wydaje umierający człowiek. 

Nachyliła się i słuchała. 

Nie myliła się. Ujrzała przed sobą 
ciemną postać. Postać ta leżała na zie- 
mi i jęczała. Dała jej znak czymś bia- 
łym. : 

Ochrypły głos pełen bólu rozległ się: 
— Zbliż się! Jak długo, jak strasz- 

nie długo leżę już tu i czekam na pa- 
nią. Jakie długie, — jak nieskończenie 
długie wydawały mi się sekundy! Mi- 
nuty. — Cierpiałem piekielnie, — Pie- 
kielnie, przez ten kawałek papieru! — 
Zabierz go. — Zabierz « powrotem ten 
przeklęty papier! Jak ogień, pali mi on 
palce! 

Poznała tego, który w śmiertelnych 
mękach leżał przed nią. 

Poznała też papier, który trzymał w 
ręku, który chciał jej zwrócić. 

Był to czek, którym przekupiła Sel- 
forda. Szatańsko i głośno zaśmiała się. 
Głośniej, niż powinna była to uczynić 
na tym miejscu. ; 

Przestraszona obejrzała się. 

„Gdyby kto usłyszał jej śmiech! 
Doszła do niego i nachyliła się. 
Głosem pełnym udanej litości i sło- 

dyczy odezwała się: 

— To pan? Mister Selford? — Co 
panu jest? Pan cierpi? Jeślibym mo- 
gła panu pomóc — ? 


Jeszcze jed 

Na polskich Ziemiach Odzyskanych 
na Dolnym Śląsku są osadzeni grec- 
cy partyzanci, tzw. Partyzanci Marko- 
sa. Wprawdzie partyzanci ci są uży- 
wani do różnych prac, są rozlokowani 
także w tamtejszych kołchozach, ale 
wcale, jako komuniści, nie przykłada- 
ją się do pracy dla warszawskiego re- 
żimu komunistycznego. Cięższe robo- 
ty muszą za nich robić polscy robot- 
nicy i chłopi z okolicznych kołchozów 
i wsi, a zwłaszcza w. soboty, niedziele 
i święta. 

Chociaż poza normalnym wynagro- 
dzeniem, partyzanci greccy otrzymują 
dodatkowe wynagrodzenie, co się rów 
na dwom pensjom — to wydajność ich 


jest b. niska. (Część z tych partyzan- 


tów nie pracuje nigdzie, a otrzymuje|nim czasie do Grecji dła wywołania 
Jest to elita|rozruchów oraz prowadzenia wojny 


sowite wynagrodzenie. 
partyzancka, która jest stale ćwiczo- 
na przez specjalnych sowieckich in- 
struktorów, jak również stale są ćwi- 
czeni poza pracą inni partyzanci. Ma- 


Wyroki sądów komunistycznych 


Warszawa. — W ostatnich dniach, Sąd 
Wojewódzki w Krakowie skazał na kary od 
6 miesięcy do 3 i pół lat więzienia pracow- 
ników Powszechnego Domu Towarowego w 
Krakowie — Jana Sticha, Jana Sułkowskie- 
go, Macieja Iwanickiego, Józefa Tyrkę i Ja- 
kuba Krupę, oskarżonych o działanie na 
szkodę interesu publicznego i dopuszczenie 


Niebczpieczeństwo stonki ziemniacz. wzrasta 


Poznań. — Wielkopolska obawia się klęski | zimowisko pod ziemię i ukazuje się na po- 


od stonki ziemniaczanej. 

W związku z ujawnieniem bardzo licznych 
ognisk stonki ziemniaczanej w woj. poznań- 
skim, prowadzi się od szeregu dni energicz- 
ną akcję zwalczania tego groźnego szkodni- 
ka za pomocą specjalnych ekip poszukiwa- 
czy, organizacji masowych, licznego a- 
paratu końtrolnego, jak również za pomocą 
środków, chemicznych. 

Stałe lustracje prowadzone ostatnio przez 
chłopów, młodzież wiejską oraz ochotnicze 
brygady z zakładów pracy, ujawniają coraz 
to nowe ogniska stonki. Dotychczas, z wy- 
jątkiem dwóch powiatów: tureckiego i kę- 
pińskiego, we wszystkich pozostałych wy- 
kryto mniej lub więcej liczne ogniska stonki. 

Chowają się na dolnej stronie liścia żół- 
te jajeczką, lub malinowe larwy, lub też 
chrząszcze, pomarańczowe w paski. 

To maleństwo nazywa się stonką ziemnia- 
czaną. Samiczka składa rocznie około 500 
jaj, z nich wylęgają się larwy, z nich, już 
pod ziemią, powstają poczwarki, a potem 
dorosłe chrząszcze. Rysopis: długość ok. 1 
cm., barwa żółta, na pokryciu skrzydeł 10 
czarnych pasków. W jesieni owad schodzi na 


wierzchni dopiero na wiosnę. Jedna para mo- 
że mieć w ciągu roku około 125.000 sztuk 
potomstwa, które bez wysiłku niszczą 2.000 
krzewów ziemniaka. Potomstwo tylko 20 
par zjada doszczętnie wszystkie krzewy na 
przestrzeni 1 ha. 

Stonka przenosi się z miejsca na miejs- 
ce z niezwykłę łatwością. Jej sprzymierzeń- 
cami są wiatry, które mogą ją unosić na 
przestrzeni nawet 80 km. Nawet woda nie 
niszczy jej zupełnie. Stonka wrzucona wia- 
trami do morza i wyrzucona. na brzeg fala- 
mi umie ożyć i kontynuować swoją „dzia- 
łalność”. 3 

Przeprowadzone ostatnio lustracje przeciw 
stonkowe w pow. gorzowskim ujawniły no- 
we ogniska tego szkodnika zarówno w gos- 
podarstwie indywidualnym jak i w gospo- 
darstwach PGR. 

Dla usprawnienia likwidacji ognisk, wszys- 
cy instruktorzy gminni otrzymali ręczne 
opryskiwacze. 

Niezależnie od tego, w najbardziej zagro- 
żonych gminach tj. gminie Lubiszyn i Zie- 
leniec rozprowadzono 2 opryskiwacze konne 
i 2 konno-motorowe. 


Z 
Rodzime tradycje w urządzeniu Wawelu 


Nowe badania naświetlające przeszłość Wa- 
welu budzą zawsze żywe zainteresowanie. 
Bezsprzecznie do najciekawszych należy 0- 
kres Zygmunta I i Bony. Zachowało się tro- 
chę materiałów archiwalnych z tych czasów, 
na podstawie których ustalono łacińskie na- 
zwy komnat i pomieszczeń zamkowych. Wnę- 
trza tych komnat ujawniły w swym charak- 
terze wiele cech nie włoskich, lecz właści- 
wych raczej gustom północnym. Nowe bada- 
nia przedstawił historyk sztuki dyr. dr. T. 
Mańkowski w odczycie wygłoszonym na Ze- 
braniu Tow. Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa. Stwierdzono,. że w urządzeniu i 
wyposażeniu sal wawelskich odegrały dużą 
rolę rodzime tradycje i upodobania polskie. 


Bogactwem barw odznaczały się wspania- 
łe piece malowane i złocone lub zestawione 
z artystycznych kafli wielobarwnych o mo- 
tywach wypukło. rzeźbionych -postaci . ludz- 
kich, kwiatów i ornamentów, „Zachowane 
częściowo kamienne portale - były również 
niegdyś żywo polichromowane. Najwspanial- 
sze drzwi wykonane z hebanu z inkrustacja- 
mi z masy perłowej znajdowały się w izbie 
„pod ptakami”.Efekty kolorystyczne pomna- 
żały barwnie malowane i złocone stropy ka- 
setonowe z różami lub złotymi listwami. 
Wspaniałością wyróżniał się strop izby posel- 
skiej, przybrany świetnie rzeźbionymi głowa- 
mi. Pod stropami biegły malowane fryzy 
często o treści figuralnej. Zachowany dotąd 
fryz w izbie poselskiej przedstawiający bieg 
życia ludzkiego, jest dziełem Hansa Diirera, 
brata Albrechta, zaś istniejące dotąd krań- 
ce z paradą wojskową i turniejami wykonał 
malarz Antoni z Wrocławia. 

Na tle zamku toczyło się bujne życie re- 
nesansowe dworu. Osobno mieściły się kom- 
naty króla, osobno królowej, oddzielne poko- 
je zajmował Zygmunt August i królewskie 
córki. W wielkich salach II piętra urządzo- 
no przyjęcia, zabawy taneczne, widowiska 
teatralne. Niezwykłe przestrzenie na zew- 
nątrz pałacu użyte były na ogrody. Zbudo- 


kruka. 

Pani Adelajda stała bezradna. Zim- 
ny dreszcz przebiegł ją. 

A czas naglił! 

Musiała dostać się do domu. Wziąć 
dziecko. 

Czeka auto — okręt! 

Musi zmusić tego człowieka do mil- 
czenia, 

Tak czy, owak! 

— Chce mi pani pomóc? Ha, ha, ha, 
Powiem pani w czym. Może pani powę- 
drować na moje miejsce do piekła! Mo- 
że pani tam znosić cierpienia, które 
mnie czekają za mój łotrowski czyn. 
Ach! wynajęła mnie pani, b przez 
fałszywą informację, zburzył szczęś- 
cie rodziny. Zrobiłem to chcąc uszczę- 
śliwić swój dom! 

Nieszczęsny załkał. 

Łzy lały się z jego oczu na blade, 
zabadłe policzki. Zebrał jeszcze raz 
wszystkie siły i mówił dalej. 

— Tak, chciałem przynieść szczęś- 
cie do swego domu, chciałem wrócić 
żonie zdrowie, za którym tak bardzo 
teskniła, Chciałem ją wysłać na połu- 
dnie... 

Jęknął. Chude jego ciało kurczyło 
się. Pani Adelajda stała jak na gorą- 
cych węglach. Ziemia paliła się pod 


i jej stopami. 


| Przygody Rafała Pigałki |] 


wano tam altany, pawilony mieszkalne, ła- 
zienki i ptaszarnie. Na terenach pod Wawe- 
lem sadzono drzewa owocowe, zakładano 
kwatery kwiatowe i fontanny. Była też na 
Wawelu izba chorych. Wszystko to uległo 
na skutek najazdu Szwedów r. 1655, a nas- 
tępnie w 1702 zniszczeniu. Zamek zniszczył 
pożar spowodowany przez żołnierzy Karola 
XII. 


HUMOR KRAJOWY 


sma plaga egipska 


Poczynało się rozwidniać, Spałem słodziutko, 
śniąć o wygranej na loterii i oddychając głęboko 
chłodnawym powietrzem ranka, wpływającym przez 
otwarte szeroko okno — kiedy rozległy się nagle 
straszliwe dźwięki, przypominające ryk trąby je- 
rychońskiej, lub warczenie zdenerwowanego ichtio- 
zaura. Obudziłem się momentalnie i.w pierwszej 
chwili pomyślałem, że to tout ij żościowa k 
chrapie za ścianą, jednak po paru sekundach 
przypomniałem sobie, że nieboraczka jest na 
wczasach i że zupełnie niesłusznie krzywdzę ją 
takimi podejrzeniami. a 

— Wrrr!.... Buch! Pgh... pgh... pgh! Wrrr!... 
Buch! Buch! Buch! — świdrowało coś w uszach. 
Z wysiłkiem zwlokłem się z łóżka i podeszłem do 
okna. 

Z dołu dobiegał sratański koncert. Coś. strzela- 
ło, warczało, stękało. Ludzie otwierali okna. Tu 
i tam widniały przerażone, zaspane oblicza. 

Trzęsienie ziemi? Tajfun? Tornado? 

Nie podobnego, Przy brzegu jezdni stał szczu- 
pły człowieczek w pumpach i daremnie usiłował 
nakłonić do startu swój motocykl. 

— Wrrr! Buch, buch! 

Szyby drżały, jak w czasie bombardowania. 
Spojrzałem na zegarek. Dochodziła czwarta. 

— Panie! — krzyknął sąsiad z przeciwka i zła- 
pał się oburącz za uszy. — Czy pan się wściekł? 

Hałaśltwy motocyklista uczynił króciutką pauzę 
i spojrzał na mojego sąsiada tak zbolałym i nie- 
szczęśliwym wzrokiem, że zakłułe mnie coś w 
sercu i rezygnując z przesłania mu wiązanki nie- 
zbyt miłych epitetów — czym prędzej zamknąłem 
okno. 

Nie pomogło. Motor warczał, chrypiał i strze- 
lał, Wlazłem z głową pod kołdrę. Daremnie. Wsta- 


A czas upływał. 

Nachyliła się. 

— Czy jest pan poważnie chory? — 
odezwała się. — Ma pan silną febrę. 
Zabiorę pana stąd. Na ulicy czeka na 
mnie samochód, 

— Samochód? Tak lubię jeździć sa- 
mochodem, byłem zawsze na to za bie- 
dny — gdym jednak sprzedał pani du- 
szę. Powiedz mi pani jedno zanim 
zamknę oczy na wieki: Czy diabeł pa- 
nią przysłał do mnie? 

Adelajda śmiała się. Śmiała się zło- 
wrogo. 


— Kochany panie Selford, jest pan 


poważnie chory. „Musi mi pan wyba- ły. 
czyć, śpieszy mi się teraz, gdy jednak | Chciał ją przyciągnąć do siebie, o- 


wrócę... 


Chciała odejść. Miała nadzieję, że|ła. Obejrzała się — nasłuchiwała. 


r 
Narodowiec 


MIŁOŚĆ 
ZWYCIĘŻA 


IENAWIŚĆ 


ją oni znów być wysłani w odpowied- 


PARYŻ w lipcu. 
Francja odmładza się. Liczba ludności ro- 
śnie z każdym rokiem i jak twierdzą staty- 
styki, między latami 1950 a 1958, ludność 
francuska zwiększy się o 800.000 mieszkań- 
ców. 


Tylko 45.090 bezrobotnych 
pobiera zasiłki 


domowej. 


Tak to wygląda grecki komuni- 
styczny „gołąbek pokoju” w gniazdku 
sowieckim w Polsce. 


Obliczenia te pochodzące ze źródeł urzę- 
dowych, stawiają atoli kierowników państwa 
wobec niezmiernie ciekawego i skomplikowa- 
nego problemu, mianowicie dostarczenia go- 
spodarce rąk do pracy. s 

Do roku 1953 liczba dzieci wzrośnie bo- 

wiem o 720.000. Jednocześnie jednak wzroś- 
nie liczba emerytów, nie zdolnych do pracy z 
powodu starości o 170.000. Zdaniem specjali- 
stów w dziale ruchów ludnościowych, liczba 
ludności pracującej zmniejszy się w tym o- 
kresie o 250.000. 
- Mimo bardzo optymistycznych wypowiedzi, 
dotyczących sytuacji na rynku pracy, sta- 
tystyki mówią co innego, Ostatni biu- 
letyn ministerstwa pracy wykazuje, że 
liczba bezrobotnych korzystających z za- 
siłków spadła do 45.215 osób. Jeżeli weź- 
miemy pod uwagę fakt, że wielu tych korzy- 
stających z zasiłków nie może podjąć pra- 
cy z powodu niezdolność, starości, braku 
kwalifikacji stwierdzimy, że rynek pracy 
jest bardzo zrównoważony i w przyszłości 
może wykazać raczej deficyt. 


Poważne pisma z „Le Monde” na czele, ko- 
mentując bowiem statystykę bezrobocia, do- 
wodzą, że już dziś daje się odczuwać pewne 
trudności w skompletowaniu liczby pra- 
cowników. Dotyczy to głównie rolnictwa, me- 
talurgii, przemysłu budowlanego i kopalń 
Niemniej niektóre gałęzie przemysłu wykazu- 
ją osłabienie tętna produkcji i mogą zwolnić 
pewną ilość pracowników. Dalszy postęp ma- 
szynizmu niewątpliwie również przyczyni się 
do zwolnienia pewnej liczby robotników, Je- 
dni i drudzy zostaną przerzuceni do tych ga- 
łęzi, które wykazują brak robotników. Tym 
bardziej, że może się to odbyć w granicach 
jednego wielkiego ośrodka przemysłowego. 


Jak zaradzić zapowiadającemu się 
brakowi pracowników? 


Sfery gospodarcze, będące w posiadaniu 
powyższych statystyk, już dziś zastanawia- 
ją się jak trzeba będzie postąpić, by w o- 
kresie dorastania młodej Francji, zaradzić 
brakowi siły roboczej, 


Sprawa nie jest łatwa. Wzrost liczby dzie- 
ci i emerytów z jednej i brak nowych sił z 
drugiej, przyczyni się ponadto do poważnego 
zwiększenia ciężarów ubezpieczeń społecz- 
nych, zobowiązanych do świadczeń na dzieci i 
do wypłacania emerytur. Okres najbliższych 
pięciu lat będzie dla ubezpieczeń społecznych 
okresem najwyższego nasilenia wydatków na 
świadczenia. 

Na tym tle wysuwają cały szereg propozy- 
cyj, mniej lub więcej interesujących. W ko- 
łach zainteresowanych mówi się przede 
wszystkim o cofnięciu granicy wieku, upra- 
wniającego do emerytury w niektórych gałę- 
ziach aktywności. Oczywiście, może to nastą- 
pić tylko w tych działach, w których praca 
jest stosunkowo łatwa i mniej wyczerpująca. 
Mówi się także - o- możliwości - 
czasu pracy w niektórych r 
mysłu i. u. Wreszcie mówi się o raik. 
szeniu zatrudnienia kobiet. Jeżeli zaś cho- 
dzi ọ pracowników niekwalifikowanych, zda- 
niem sfer. zainteresowanych możnaby uciec 
się do sprowadzenia ich z Afryki Północnej, 


Rzecz jasna, że wszystkie te projekty, u- 


się kradzieży. Na ławie oskarżonych zasie- 
dli również: Jan Kurek — właściciel sklepu 
i Artur Komorowski, którzy współdziałali w 
dokonywaniu przestępstw. ; 


Oskarżeni Sticha, Sułkowski, Iwanowski i 
'Tyrka — pracownicy działu artykułów gos- 
podarstwa domowego PDT — przyjmowali 
łapówki, przywłaszczali sobie towary i sprze- 
dawali je po cenach wyższych od urzędo- 
wych, a zdobyte w ten sposób pieniądze dzie- 
lili między siebie. Szkody, jakie spowodowa- 
li oskarżeni sięgają 357 tys. zł. w starej wa- 
lucie i 4244 zł. w nowej walucie. 


Sąd Wojewódzki w Koszalinie skazał na 
15 lat więzienia Kazimierza Śliwonika, księ- 
gowego zespołu PGR w Łubnie pow. wałec- 
kiego, który działając pod fałszywym naz- 
wiskiem Czesława Oleszczuka, przywłasz- 
czył sobie około 30 tys. zł. w nowej walucie. 


Orzeczeniem delegatury Komisji Specjal- 
nej we Wrocławiu skierowana została na 12 
mies. do obozu pracy Leokadia Floryczyk, 
trudniąca się skupowaniem mięsa, pochodzą- 
cego z nielegalnego uboju po cenach wyż- 
szych od urzędowych. Mięso to — jak stwier 
dziły oględziny lekarsko - weterynaryjne — 
nie nadawało się do spożycia. 


Sąd Wojewódzki na sesji wyjazdowej w 
Piotrkowie Tryb. rozpoznał w trybie doraź- 
nym sprawę Władysława Walczaka, Kazi- 
miery Haładaj i Józefa Głowackiego, trudnią 
cych się potajemnym handlem mięsem. Osk. 
Walczak, kułak spod Piotrkowa, sprzedał 
ubitą potajemnie przez Głowackiego chorą 
świnię — handlarce Haładajowej z Piotrko- 
wa. 

W rezultacie 5 osób po spożyciu mięsa 
zmarło, a kilkadziesiąt innych uległo cięż- 
kiemu zatruciu trychinami. l 


Przewód sądowy ustalił wysokie napięcie 
złej woli u osk. Walczaka, który jasno zda- 
wał sobie sprawę, że sprzedana przezeń świ- 
nia nie nadaje się do spożycia. Osk. Hałajdo- 
wa trudniła się poza tym różnymi nielegalny- 
mi transakcjami, w czym pomagał, jej osk. 
Głowacki. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Walczaka 
na 8 lat więzienia, osk. Hałajdową na 5 lat 
i osk. Głowackiego na 4 lata więzienia. 


łem więc szybko, wyciągnąłem z komody nauszni- 
ki, założyłem je, okręciłem głowę szalikiem i zno- 
wm włazłem pod kołdrę, nakrywając się jeszcze 
dywanem. 

Przez ułamek sekundy panowała błogosławiona 
cisza, Nagle przerwało ją przytłumiene kichanie 
niesfornego motoru. Poczułem, że tracę cierpli- 
wwość. Kiedy wystawiłem nos spod kołdry — do- 
biegł mnie jakiś przeraźliwy huk. Pobiegłem do 
okna. To nerwowy sąsiad cisnął w motocyklistę 
doniczką z pelargoniami. 7 

Motocyklista usiadł na krawężniku jezdni i pła- 
kał. Zapalony motor skrzypiał, chrypiał. i kaszlał. 
W kilku oknach stali obywatele w nocnych koszu- 
Jach i szłafmycach, groźnie wymachująe pięściami. 
Z oczu motocyklisty łzy ciekły ciurkiem. Tak wy- 
glądał smętnie, że po chwili wyrwanym ze snu 
mężom zmiękły serca i dając spokój niepotrzebnej 
irytacji — pozamykali okna. 

Wtedy on znowu rozpoczął. Nie zwracałem już 
jednak na to uwagi. Siedząc pod łóżkiem, z gło- 
wą okręconą dywanem i ręcznikiem — rozmyśla- 
łem nad smutnym losem takiego nieszczęśliwego 
motocyklisty. Jak biedakowi musi być przykro, że 
budzi tyle osób! . 

W końcu na ulicy zaległa cisza, a sen mi skleił 
powieki. Nie na długo jednak. Po kwadransie 


RASOWE 


zaterkotał budzik. Czas do pracy. Zwłokłem się z 
łóżka. 

Koledzy spoglądali na mnie podejrzliwie. 

— Ach! — powiedział jeden — Dobrze się w 
nocy zabawiłeś! 

— Ziewaj, ziewaj!.... — dorzucił drugi. — To 


tak bywa, gdy ktoś nie wiadomo gdzie wałęsa 
się po nocy, zamiast spać. 
Daremnie usiłowałem protestować..... 


nych studentów i studentek zagranicznych 
mieszkają w namiotach w czasie swojego 
wioski czekają na kolej 


Dusił się, nie miał powietrza. 

Nie mógł wydobyć żadnego krzyku. 

Schwycił jej ręce. Siłą śmiertelnej 
rozpaczy, wrył swoje paznokcie w jej 
ciało, jak żelaznymi kleszczami ściskał 

jej ramiona. Ledwo nie krzyknęła z bó- 
u. 

Ale wiedziała co jej grozi. 

Jeśli odejmie ręce od gardła Selfor- 
da, jeśli raz tylko pozwoli mu ode- 
tchnąc wtedy — wtedy — wtedy o- 

głosi on jej zbrodnię całemu światu, 
po.swym powrocie znajdzie już trupa |jęki jego zwabią ludzi. 
na tym miejscu. Złapią ją, i jedyna droga, która jej 
Nie liczyła się z rozpaczą tego czło- pozostanie będzie prowadzić do więzie- 
wieka. On jednak schwycił ją rękoma |ma. - j; 
za suknię i mocno ją trzymał, że w ża-| Spojrzała się na dom. Obawiała się 
den sposób nie mogła się wyrwać. czy tam nie dosłyszano czegoś coby 
Ze. wściekłości zgrzytała zębami. pz ył zda a mieszkańców, ` 
Czarne jej oczy patrzały się na nie-| ,,79cniej zacisnęła ręce. | i 
go z nienawiścią. Gdyby mogła zabić © aa rożpaczliwie bronił 
spojrzeniem, chętnieby to uczyniła, ay À * ZBY UŚ 
= Czego pani szuka w tym domu? A a T. AE a 
Mice „pot rt A Gdzie vps Chciał umrzeć, by zmyć swoją hańbę. 
wan s je wyrasi i ziarno nie-| To mu odjęło siły. Nie mógł się bro- 
szczęścia. Teraz wiem jak mogę odpu-| nić, i mordercze ręce coraz bardziej 
kutować za swój grzech. ściskały jego gardło. . 
Ręce jego silniej się jeszcze zacisnę- Zanim wyzionął ducha stanął mu 
7 przed oczyma obraz ostatniej sceny w 
domu. 
Czek nie:przyniósł mu tej radości, 
której oczekiwał, 


balić na ziemię. Pani Adelajda klęknę- 


nia | większej akcji sp 


W najbliższych trzech latach zabraknie 


- 250 tysięcy robotników we Francji 


ER „gołabe k pokoju” w Polsce Przybędzie zaś w tym czasie 720.090 dzieci 
Liczba emerytów wzreśnie jednak o 170.000 
(Korespondencja własna „Narodowca”'') 


ważane są w sferach zainteresowanych jako 
półśrodki, nierozwiązujące ostatecznie sytu- 
acji. Zresztą nie mogą one być zastosowane 
bez zgody syndykatów robotniczych, 


Dalszy postęp 
w dziale wytwórczości 


Mechanizacja w działe wytwórczości po- 
suwa się wciąż naprzód, Według obliczeń, mo- 
że jednak ona wydać swoje pełne owoce do- 
piero począwszy od roku 1953. Niemniej w 
przemyśle mnożą się coraz więcej biura stu- 
diów, których celem jest daisze zracjonali- 
zowanie pracy, zmechanizowanie, wprowa- 
dzenie maszyn do działów pracy mozolnej i 
wymagającej wielkiej ilości pracowników. 


Imigracja 


Zastanawiając się nad powyższą sytuacją, 
pisma gospodarcze wysuwają projekt spro- 
wadzenia robotników z zagranicy, jednak w 
takiej ilości i przy zastosowaniu takiej kon- 
troli, by robotnicy zagranicznie nie stali się 
konkurencją dla robotnika miejscowego, 


W kołach zainteresowanych już dziś za- 
powiadają z góry, że gdyby doszło do koniecz- 
ności sprowadzenia robotników z zagranicy, 
należy uniknąć za wszelką cenę, by wśród 
nich znajdowali się agenci handlowi, urzędni- 
cy. oraz kandydaci do zawodów, które są na- 
sycone jeżeli chodzi o siłę roboczą. 


Niemniej pewna liczba specjalistów, praco- 
wników wysoko kwalikowanych okaże się po- 
trzebna. 

Sfery wysuwające zagadnienie uruchomie- 
nia imigracji w najbliższych miesiącach 
rozglądają się jednocześnie za krajem, który 
mógłby tej emigracji dostarczyć. Dwa kra- 
je ościenne cierpią na bezrobocie: Włochy i 
Niemcy, W tej chwili toczy się dyskusja, czy 
imigrantami mają być Włosi, czy Niemcy. 
Zwolennicy zasilenia elementem cudzoziem- 
skim rolnictwa, woleliby Włochów. Ci którzy 
mają na myśli zasilenie przemysłu i górnic- 
twa robotnikiem zagranicznym, skłaniają się 
ku Niemcom. ? 


Rozwiązani aszczyźnie 
ledord Sai rr z 


Korespondent Wasz był obecny na jednej z 
konferencji fachowców, zajmujących się z u- 
rzędu sprawam; robotników cudzoziemskich. 

; Wszystkie działy były reprezentowane. A 
więc przemysł ciężki, rzemiosło, zaintereso- 
wane ministerstwa, syndykaty robotnicze i u- 
rząd imigracyjny. Rozpatrywano bardzo rze- 
czowo i fachowo „za i przeciw” sprowadza- 
niu robotników zagranicznych. Wszyscy zgo- 
Hry się na jedno: robotnicy ci będą potrze- 
ni. ~ 

Przeważyło zdanie, że w razie potrzeby na- 
leży sprowadzać robotników zarówno z Nie- 
miec jak i Włoch, Należy skorzystać z o- 
ferty Holendrów. Jednak przed rozpoczęciem 
akcji-należy zawrzeć odpowiednie umowy. 

W czasie dyskusji padło kilka ciekawych 
głosów, wskazujących, że powstanie federa- 
cji europejskiej nie jest bynajmniej mitem. 
Niewątpliwie fakt ten przyczyni się poważnie 
do obalenia wielu istniejących dziś barier i 
ograniczeń. Jeżeli mówi się o swobodzie wy- 
miany towarów i wartości, musi się w tę 


wymianę także włączyć siłę roboczą. Mówcy 
ołwiek _Ț 


twierdzili, że przystępując do jakiejk 


zania 
deracji europejskiej na uwadze, ` 


Za- 
fe- 


Zasadniczo w kołach zainteresowanych nie 
widzi się oporu przeciw sprowadzeniu robo- 
tników z zagranicy, ale żądania kontroli i 
ścisłego planu imigracji są powszechne, 

„J. Urban 


Wioska namiotów 


sereu Paryża 


tFotð: Record) 


W dzielnicy ministerstw wżniesiono „wioskę namiotów”, przeznaczając ją dla niezamoż- 


, zamierzających zwiedzić Paryż. Studenci 
pobytu w Paryżu. Na zdjęciu: mieszkańcy 
kę przed wspólną kuchnią. 


Gdy przyszedł do żony czuł się nie- 
swojo. Czuł w ustach smak  piołunu. 
Jakimś dziwnie sztucznym głosem o- 
dezwał się: 


— Mary — nareszcie, nareszcie je- 
stem w stanie dać ci możność wyzdro- 
wienia! Zobacz — czek! 

Chciał jej podać papier, lecz ona o- 
depchnęła go. 

— Artur! — krzyczała. — Coś ty 
zrobił! Pieniądze które trzymasz w rę- 
ku są w grzeszny sposób zdobyte. Wi- 
dzę występek za tobą! 

k mę, pieniądze tam skąd je wziąłeś! 


Milcząc oddaliła się. Chciał przynieść 
szczęście swojej żonie. To spowodowa- 
ło jej i jego śmierć. 

Gdy wrócił do domu po daremnych 
poszukiwaniach za panią Adelajdą, gdy 
chciał prosić żonę o przebaczenie — 
było już za późno. 

Zmalazł w domu już tylkc trupa. 

Postanowił " odpokutować swój 
grzech, 

Chciał wstrzymać tę szatańską ko- 
bietę od wykonania nowej zbrodni. 

A teraz? 

Jęknął i stracił przytomność. 

Pani Adelajda zauważyła to, wiedzia 
ła, że jej ofiara nie ruszy się więcej. 


(Cięg dalszy nastąpi) 
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Z międzyn. konkursu akordeonistów w Avion 
DTM ATZ EE YE EO ZE CZE EE DWT" O OOOO ZR OWO, 


Pierrot Dekeuleneer 


[4 

Szereg nagród 

Avion. — Jak już donosiliśmy, w| 

ub. niedzielę odbył się w Avion wiel-| 

ki międzynarodowy konkurs muzycz- 

ny z udziałem około tysiąca akordeo- 

nistów. Zwycięstwo w najwyższej kla- 

sie akordeonistów p. Pierrot Dekeu- 

leneer, który tym samym został ogło- 
szony jako mistrz świata. 


W konkurencji tej zdobył również 
puchar Polak, Edmund Szczęsny. 


W kategorii specjalnej pierwszą na- 
grodę zdobył obok Jean Malfroid, 
Leon Ostolski. A - 


W kategorii określonej „Division 


d'excellence A” pierwsze miejsce oraz | Europy oraz inni laureaci.. 


Ukończyli szkołę zawodową w Lens 


Menterzy. — Henryk Juśkówiak, Zbig- 
niew Kaczmarek, Kazimierz Kubiak. 

Stolarze, — H. Krysiak, Jan Łoziak, Fe- 
liks Malinowski, Kazimierz Sojka. 

ślusarze. — Leonard Jendrysiak, Tadeusz 
Krawczyk. Henryk Kułakowski, Edward Wa- 
Jerianowicz. 


LENS szyb 4. — Rada Rodzicielska zawiadamia 
wszystkie dzieci uczęszczające na, lekcje języka 
polskiego. a które chcą wziąć udział w bezpłat- 
nej wycieczce organizowanej przez miejscową Ra- 
dę Rodzicielską" do Stella Plage w niedzielę 12 
sierpnia br. iż zgłoszenia przyjmuje prezes Rady 
— mr. 123, rue dé TOijsclet lub p. nauczycielka — 
nr. 12, rue St. Antoine, od godz. 9-ej do 12-ej, 
każdego dnia, nńjpóźniej do 5-tego sierpnia. 

Zarząd. 


Dziecko napiło się nafty 
ANZIEN, — Podczas gdy rodzice udali się 
do kina, 2-letni Qućnon Michel wypił z pu- 
szki naftę służącą do czyszczenia roweru. 
Dziecko doznało zatrucia į zostało prze- 
wiezione do szpitalo w Valencienes. Śledztwo 
w toku. 


OSTRICOURT - OIGNIES. — Tutejszy 
zwołuje półroczne zebranie w niedzielę, 
sierpnia o godz. 14-ej w Patronażu. 

* = . 


K.T.M. 


dnia 5. 


Tow., które przyszły z pomocom dla przyjęcia 
dzieci przystępujących do Pierwszej Komunii św. 
oraz pp. Kazubskiemu, Kmieciakowi i Jakubow- 
skiemu za dobrowolną pomoc K.T.M. Gziękuje 
staropolskim Bóć zapłać. 

Zarząd K.T.M. 


._. 
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Zabił się, spadając z wysokości 11 metrów 


LILLE. — W zakładach Agach w La Ma- 
deleine wydarzył się w poniedziałek śmier- 
telny wypadek przy pracy, Jeden z praco- 
wników, Julien Desrumąux, zajęty przy wy- 
ładowaniu bali bawełny, spadł, z wysokości 
11 metrów, ponosząc śmierć na miejscu. 


z 
——-; m 


LILLE. — W zwiąku z przypadającą uroczy- 
stością wybuchu Powstania Warszawskiego, zo- 
stanie odprawiona uroczysta Msza Św. w dniu 5 
sierpnia br. (niedziala) o godz. 9-ej rane w ka- 
plicy polskiej Kościoła Et. Etienne w Lille (Rue 
Hopital Militaire) za dusze poległych i zmarłych 
żołnierzy Armii Krajowej. 

Zarząd koła prosi uprzejmie wszystkich Roda- 
ków o najliczniejszy udział w tej uroczystości, 

Za Zarząd: 
Adam Tokarski, wiceprezes 


— a: 


LILLE. — (Wycieczka do Paris-Flage), — Za- 
rząd Koła Rez. i b. Wojskowych przypomina 
wszystkim zapisanym na wyjazd do Paris-Plage, 
iż zbiórka odbędzie się w niedzielę 5-go sierpnia o 
godz. 6.45 rano na placu dworcowym. Wyjazd 
punktualnie o godz. 7-ej rano. 

Przy okązji przypomina się, iż zebrania w mie- 
siącu sierpniu nie będzie. | 


„mistrzem” Europy 


zdobyli Polacy 
puchar zdobył p. Jan Kwiatkowski. 


Rozdanie nagród nastąpiło w ponie- 


działek po południu. 
* e 


Następnie w salle des fêtes przy pla- 
cu Ferrer odbył się nowy koncert z u- 
działem nagrodzonych. Popisywali się 
między innymi pp. Gilbert Roussel, 
światowy mistrz akordeonu oraz naj- 
młodszy i najstarsza uczestniczka tego 
konkursu. 

Pierwszym był 55-letni José Gail- 
lard, a drugą 65-letnia pani Louisa 
Dael. 


Występowali również nowy mistrz 


Szaleniec zabił 


i znęcał się później nad jego trupem 


SAINT-BRIEUC. — Mieszkańcy Larmor- 
Pieubian (Cotes du Nord) żyją pod wraże- 
niem potwornego morderstwa dokonanego w 
ich miejscowości, 

52-letni Franciszek Le Nevel zabił swoje- 
go brata, a później znęcał się nad jego tru- 
pem. Morderca jest chory umysłowo i nie- 
dawno wyszedł ze szpitala. Przyjął go jego 
brat Wiktor. Prawie każdego dnia bracia 
sprzeczali się ze sobą  Onegdaj sprzeczka 
staa się bardziej gwałtowna. W pewnej 
chwili Franciszek rzucł się na brata i 
przewrócił go na ziemię. Wiktor stracił przy- 
tomność. W tym momencie Franciszek do- 
stał ataku szału. Drewnianym chodakiem 
zerwanym z nogi począł on bić brata po gło- 


wie. Ped wściekłymi uderzeniami pękła 
czaszka ofiary i począł tryskać mózg. 
Dopiero pojawienie się w mieszkaniu 


W dniach 13, 14 i 15 lipca do lą Machine 
(dep. Nievre) przybyło 75 starszych harce- 
rzy na swój zlot z departamentów Saone et 
Loire, Nievre i Puy de Dôme, 

W Zlocie wzięły udział: Krąg starszo-harc. 
„Szałas”, drużyna wędrowników im. Ponia- 
towskiego i zastęp st. harc. „Ogniwo-Jasz- 
czurka” z Creusot, zastępy st. harc, z Mont- 
chanin i la Machine, drużyna wędrowników 
im. Czarneckiego z Essarts oraz krąg 'star- 
szo-harc, „Razem” z les Aneizes. 


Celem Zlotu było wzajemne poznanie się 
i zbliżenie, wspólne przeżycie paru dni w o- 
bozie oraz ustalenie naszych zadań na przy- 
szłość. 

Postawa wszystkich harcerzy była bardzo 
dobra. Drużyna z Essarts całą noc jecha'ą 
na rowerach. Staro-harc. z „Szałasu” godnie 
reprezentowali swą tradycję, „łaziki” z Creu- 
sot wnieśli dużo keztroski wagabundów, za- 
stęp „Jaszczurka” rozśpiewany i pełen hu- 
moru, zdobył sobie dużo sympatii, Montcha- 
nin miało najstraszego druha wśród siebie 
(prezes KPH), la Machine pracowicie pe- 
nili funkcje gospodarzy, „Razemiacy” z les 
Aneizes przyjechali na motocyklach i trzy- 
mali fason wojskowy. 


Otwarcie Zlotu nastąpio w sobotę rano. 
Po wciągnięciu flag na maszt, po raporcie i 
odśpiewaniu hymnu narodowego oraz pieśni: 
„Wszysteko co nasze” uczestnicy zasiedli krę 
giem w okół masztu ; każda drużyna skła- 
dała sprawozdanie za ubiegły rok. 

Po południu odbył się 3 godzinny bieg har 
cerski, w czasie którego zastępy musiały się 
wykazać sprytem, zwinnością, orientacją, 
znajomością techniki harc, ; wiedzą o Polsce. 

Po biegu odbyły się rozgrywki w siat- 
kówkę, gdzie prym wiedli „łaziki” z druży- 
ny im Poniatowskiego z Creusot. 

Pod wieczór na polance pod masztem za- 

iedli druhowie w krągu, a phm. Gierczak 

owiadał z okazji dzisiejszej rocznicy bitwy 
pod Gruńwaliem o zmaganiach Polski z na- 
wałą niemiecką.  .Wspomniano t > bitwę 
pod Wiedniem, gdzie Polacy wstrzymali Tur- 
ków, oraz bitwę o Warszawę w 1920 r, w 
czasie której zgodny Naród Polski zatrzy- 
mał hordy bolszewickie — Dwie bitwy, któ- 
re uratowały Europę od niewoli i klęski. Mó- 
wiono także o wybitniejszych Polakach, któ- 
rzy wnieśli wiele do ogólno-ludzkiej kultury. 
Padały więc nązwiska: Kopernik, Szopin, 
Curie-Skłodowska, Paderewski. 

W dyskusji podkreślono, że musimy znać 
historię i kulturę polską — i to powinno być 
na pierwszym miejscu naszej pracy wycho- 
wawczej. 

Następny punkt Zlotu był nieprzewidzia- 
ny — spadł ulewny deszcz, To nie pozwoliło 
nam rozpalić ogniska, czego żałujemy, bo 
program na ognisko był bogaty. Tylko w 
namiotach śpiewano i gawędzono wesoło. 

Już późno ustał deszcz — udało się roz- 
niecić ogień i zaśpiewaliśmy kilka piosenek, 
odmówiliśmy modlitwę wieczorną i oddaliś- 
my cześć sztandarowi. 


„Ukończy szkołę zawodową w lans | Zlot Starszego Harcerstwa w La Machine 


I zamiast spać — udaliśmy się na zaba- 
wę, Byla to prawdziwie zabawa harcerska. 
Wśród „,cywilów” uwijalji się w tańcu umun- 
durowani harcerze, Tańce przerywano zbio- 
rowym śpiewem. A ,„Jaszczurkowcy” z-Creu- 
sot wykonali kilka pokazów i piosenek. Naj- 
więcej podobał się skecz ,„Mademoiselle”, za- 
kończony piosenką na cześć Polek, 


W niedzielę rano wzięliśmy udział w 
mszy św. cdprawiornej w intencji Harcer- 
stwa. Proboszcz francuski wygłosił kazanie, 
specjalnie do nas, w którym wyraził sym- 
patię ; uznanie dla postawy harcerstwa pol- 
skiego, które w oparciii o ideę skautingu, 
realizuje zasady mi'ości, braterstwa i przy- 
jaźni, ćwiczy charakter i wychowuje czło- 
wieka oraz pełni służbę Bogu. 


Stawiał ks, proboszcz swym parafianom 
za wzór harcerstwo polskie, które na każde 
wezwanie śpieszy z chętną pomocą tutejszej 
parafii. Brawo harcerki i harcerze z la Ma- 
chine, zdobyliście swą postawą uznanie dla 
Polaków. 

Po mszy św. przemaszerowaliśmy ze śpie- 
wem na teren Zlotu, Przodem „zmotoryzo- 
wani” Razemiacy, po tym druhny z Mont- 
chanin į harcerki z la Machine i wszyscy u- 
czestnicy Zlotu. Francuzi przyglądali nam się 
z sympatią a na kolonii polskiej powitały 
nas po'skie uśmiechy i rozradowane twarze 
rodaków. 

Odbyła się następnie odprawa instrukto- 
rów, gdzie delegat Komendy Głównej refero- 
wał nasze zadania”. 

W poiudnie zakończono oficjalnie Zlot, 


Komendant Zlotu wezwał -do dalszej 
pracy, do zwiększenia dyscypliny i sprawno- 
ści organizacyjnej į do wiernego trwania 
przy biało-czerwonym sztandarze, 

Po Zlocie odbył się dalszy ciąg odprawy 
starszyzny pod przewodnictwem phm. Grześ- 
kiewicza, Ustalono wytyczne na przyszły 
rok, postanowiono wydawać biulet - 
macyjny, zebrano na ten cel fundusze i Wy- 
brano redaktora. Następna odprawę zapo- 
wiedziano w listopadzie w Montchanin. 

Na zakcńczenie trzeba podkreślić duży 
wkład pracy oboźnego Zlotu, druha Stefana 
Nowakowskiego, drużyncwego z la Machine, 
który ze swą drużyńą pełnił obowiązki gospo 
darza, przyjmował wszystkich gościnnie i 
wszystkie sprawy techniczne Zlotu wykonał 
naprawdę dobrzę. 

Pomagał mu w tym p, Po'akowski, prezes 
miejscowego Komitetu, oddany przyjaciel 
Harcerstwa i młodzieży, Jego zrozumienie 
i pomoc dla wysiłków młodzieży jest warta 
pamięci. życzyć by Sobie należało, aby we 
wszystkich koloniach prezesi miejscowi tak 
popierali prace mv'odzieży jak czyni to p. 
Połakowski w la. Machine. 

Dom jego był przez 3 dni otwarty dla u- 
czestników Zlotu, gdzie przyjmował nas go- 
ścinnie z sercem. po staropolsku. Bóg zapłać 
jemu i jego małżonce. Czuwaj! 

„Razemiak”, 


© 


Po 38. „Tour de France” 


H= A 


Koblet wybrał odpowiedni moment... 


Chociaż Tour de France został już zakoń- 
czony, o zwycięstwie Kobleta mówi się i bę- 
dzie się mówiło jeszcze dość długo. 

Lątwość z jaką Szwajcar pobił swoich prze 
ciwników, budzi zdumienie wśród wszystkich 
sportowców. ` 

Ci, którzy śledzili Tour de France zbliska 
stwierdzają jednogłośnie, że Koblet nie miał 
właściwie przeciwników. 

Jak to? może ktoś powie. A Coppi, Magni, 
Bobet? Przecież w dotychczasowych spotka- 
niach z Kobletem trójka ta walczyła jak 
równi z równym. I tutaj on miał rację. 

Tajemnicy sukcesów Kobleta nałeży więc 
szukać nie tylko w jego wspaniałej klasie, 
gdyż kolarzy o podobnej klasie było w tego- 
rocznym Tour de France co najmniej czte- 
rech — jeśli wezmiemy pod uwagę tylko 
Coppi'ego. Bobeta, Magni'ego i Bartali'ego, 
ale przede wszystkim w wyjątkowej formie 
Szwajcara, 

Pokonać słabszego można klasą (techniką) 
ale równych sobie przeciwników można tylko 
dzięki lepszej formie, lepszej kondycji fizycz- 
nej. A Tour de France wymaga nie tylko kla- 
sy, ale przede wszystkim kondycji fizycznej. 

Każdy czynny sportowiec, przy odpowied- 
nim treningu, osiąga szczytową formę w pew- 
nym momencie danego sezonu i jeśli ten mo- 
ment przychodzi w odpowiednim czasie, to 
pozwała mu to na odnoszenie sukcesów, 
względnie bicie rekordów. Ten sam sporto- 
wiec czy też rekordzista, jeśli się spotka na- 
wet z słabszym od siebie przeciwnikiem, mo- 
że przegrać, jeśli nie jest w formie. 

I tutaj trzeba przyznać, że Koblet wybrał 
odpowiedni moment na osiągnięcie swej 
szczytowej formy, co zresztą świadczy o je- 
go przygotowaniu się do Tour de France, Ko- 
blet jest nie tylko sportowcem posiadającym 
muskuły; ma on również głowę. 

Z początku sezonu, kiedy Bobet był właści- 
wie u szczytu swej formy, przypomnijmy 
choćby tylko jego zwycięstwo w Mediolanie 
i San Remo, Kobłet zaczynał właściwie swój 
trening. ` 

W biegu dookoła Włoch Koblet był „asem” 
ale nie w formie. W biegu dookoła Szwajca- 


rii forma ta poprawiła się i wreszcie w Tour 
de Trance osiągnęła swój szczytowy poziom. 


Entuzjastyczne powitanie Kobleta 
w Szwajcarii 

GENEWA. — Kolarze szwajcarscy z Ko- 
bletem na czele powrócili w poniedziałek do 
Szwajcarii. W Genewie zgotowano Kobletowi 
entuzjastyczne powitanie. Po przyjęciu przez 
władze Związku Kolarskiego, Koblet oraz po- 
zostali kolarze drużyny szwajcarskiej przede- 
filowali w samochodach wzdłuż ulic miasta. 

Tłumy ludzi wiwatowały na cześć zwycięz- 
cy Tour de France, 


= 8% 


Zwycięzca Tour de France w otoczeniu znanych artystek francuskich: Liny Renaud 
oraz Francoise Arnoud (na lewo). 


prawo) 


Przed mistrzostwami świata 


CHERBOURG. -—— Zarząd Francuskiego 
Związku  Kolarskiego ogłosił listę kolarzy, 
którzy wezmą udział w mistrzostwach świa- 
ta we Włoszech, w dniach od 26 sierpnia do 
2 września br. 

Jeśli chodzi o szosowceów, to pewnymi re- 
prezentantami Francji są Bobet i Barbotin. 
Ponieważ drużyna ma się składać z 6 kola- 
rzy, pozostałych 4 zostąnie wybranych z na- 
stępującej listy: Gućguen, Geminiani, Cavese, 
L. Lazaridós, Baldassari, Lauredi, Muller, 
Lévêque į Redolfi. 


Record? 
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swojego brała, 


miejscowego piekarza spowodowało oderwa- 
nie się zbrodniarza od trupa. Szaleniec po- 
czał wymachiwać skrwawionym chodakiem, 
grożąc z kolei nowemu  przybyszowi, Po 
kilku sekundach bratobójca podszedł do stu- 
dni i spokojnie począł obmywać swoje ręce 
z krwi. 
Zbrodniarz został aresztowany. 


2 Anglików przepłynęło kanał La Manche 
na kajaku w 4 godzinach 


CALAIS. — Rekord przepłynięcia kanału 
La Manche na kajaku został pobity przez 2 
Anglików, kapitana marynarki, Hugh Bruce 
oraz inżyniera Henry Ross 

Na kajaku „Leatherneck” długości około 
4 metrów dwójka ta przepłynęła kanał La 
Manche w czasie 4 godzin, bijąc poprzedni 
rekord Rossa o około 70 minut, Anglicy wy- 
płynęli z Douvres o godzinie 13. i dobili do 
brzegu na plaży Vissant o godzinie 17. 

Bruce i Ross chcą obecnie pobić rekord w 
odwrotnym kierunku. 
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Zganili ja i dlatego rzuciła się do Sekwany 


PARYŻ. — 15-letnia Jacqueline B. popełni- 
ła samobójstwo, topiąc się w Sekwanie. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku denatki było to, 
że ojciec ją zganił, 


Pielgrzymka do L Lourdes 
Okręgu Montceau les Mines 


Wszystkim zainteresowanym podaję do 
wiadomości, że grupa pielgrzymów do Lour- 
des, naszego okręgu, w liczbie około 30-tu, 
wyrusza w piątek, dnia 10, sierpnia, o godz. 
1.24 z Montceau, „michelin-cspresse, przez 
Paray le Monial do Lyonu — Perrache, na 
godz. 9.42. Poczem zwiedzanie masta cały 
dzień, a wieczorem o godz. 23.25 Lyon — 
Lourdes, bez przesiadki. Lo Lourdes zaje- 
dziemy w sobotę, 11-go o zedz, 12.31, w po- 
łudnie, Punkt zborny — Montecau: Dojazd 


z Le Creusot o godz. 6.57., z Montchanin o|- 


STA 7.09., z Gautherets - Galuzot o godz. 
++). 

1) Uwaga: W Lyonie łączymy się z 
grupą pielgrzymów polsk'ch z okręgu St. 
Etiene. Do Lourdes į z powrotem jedziemy 
we wspólnym wagonie i na zarezerwowanych 
miejscach, 

2) Uwaga: z Lourdes w 
czwartek, dnia 16, sierpnia, o godz. 17.06, W 
Lyonie staniemy, w piątek, 17-go o godz. 
6 rano, po czym o godz. 7.30 przez Chagny - 
Montchanin dó Montceau na godz. 11.40; 
na Galuzot: 11.45,*a w  Greusót na godz. 
11.37 „z przesiadką w Montchanin, 

3) Pielgrzymkę okręgu Montceau, prowa- 
dzi osob'ście ks, dziekan Wahrol, Gantrerets 
St, Vallier (S. et L.), Wasz Duszpasterz 


Podpali mieszkanie, a później się powiesił 


Wracamy 


W poniedziałek w godzinach 
sdz e aieo Vincent Fré- 


atego przy ulicy Maronnier, 
zauwa: dym wydobywający się z jego 
mieszkania. Natychmiast zaalarmowano sy- 
na staruszka, zamieszkałego przy tej samej 
ulicy. S 

Kiedy policja otworzyła drzwi mieszka- 
nia, stwierdzono, że spiżarnia kuchenna pa- 
liła się. Nieco dałej, w stajni znaleziono po- 
wieszonego staruszka, 


Ślub bandyty 
przebywającego w więzieniu 


LAON, — Niezwykły ślub zawarto na me- 
rostwie w Laon w poniedziałek po południu. 
Panem młodym był bowiem przebywający w 
tamtejszym więzieniu Roland Gedbert, (35 
lat), który ożenił się z 40-letnią G.*Dorejń. 
Godbert jest jednym z członków bandy 
gangsterskiej z Albert. Jako taki został on 
skazany na śmierć w grudniu ub. roku przez 
sąd przysięgłych dep. Somme. z 

Wyrok jednak uległ kasacji, na skutek błę- 
du formalnego i nowa rozprawa odbędzie się 
w listopadzie br. 

Godhert jest ojcem dwojga dzieci i żeniąc 
się chciał uregulować ich sytuację. 


Bawiąc się Karabinkiem, 
11-letnia dziewczynka zastrzeliła swoją 
młodszą siostrzyczkę 


TOURS. — 11-letnia Michele Girard wraz 
ze swoją 4-letnią siostrzyczką Martine prze- 
bywały na wakacjach w Savigny-en-Verou. 

W poniedziałek, bawiąc się znalezionym 
karabinem, Michele nacisnęła w pewnej chwi- 
li na spust. Broń była mnaładowana i padł 
strzał, godząc śmiertelnie maleńką Martine. 


Czy Janina Warcholińska popełniła 


samobójstwo ? 


METZ. — Koło Rombas znaleziono na teo- 
rze kolejowym trupa młodej kobiety. Po do- 
kładnym badaniu stwierdzono, że chodzi tu- 
taj o ciało 17-letniej Janiny Warcholińskiej, 
pochodzącej z Joeuf (M, et M.). 

Dziewczyna wyszła z domu w sobotę po 
południu, po ostrej sprzeczce ze starszą sio- 
strą, która jej zarzucała za częste wychodze- 
nie z domu. Jak wykazało śledztwo, młodą 
dziewczynę spotkało w nocy dwóch męż- 
czyzn, którzy stwierdzają, że Warcholińska 
szła w stronę toru kolejowego, Radzili oni 
jej, by wróciła do domu, ale dziewczyna szła 
dalej swoją drogą. Zachodzi przypuszczenie, 
że 17-letnia dziewczyna popełniła samobój- 
stwo. 


Kombatanci 


Komunikat Okręgu II-go 
Zw. Stow. Rez. i Był. Wojsk. w Lens | 

Zarząd Okręgu zawiadamia niniejszym, iż we 
wtorek dnia 7 sierpnia o godz. 17 odbędzie się ze- 
branie Zarządów Kół w lokalu p. żołnierkiewi- 
cza w Lens. 

Wobec tego, iż będzie to wizytacja przez człon- 
ków Zarządu Głównego uprasza się Zarządy Kół, 
oraz wszystkich członków, którzy na to zebranie 
będą mogli podążyć, o punktualne przybycie. 

Zarząd 


ROUBAIX. — Zarząd Koła Z.U.VF.R.O. w Rov- 
haix podaje do wiadomości wszystkim członkom 
oraz sympatykom. iż miesięczne zebranie odbędzie 
się w niedzielę dnia 5 pierpnia br. o godz. 9-ej 
w Domu Polskim. przy ul. Grand Rue nr. 128. 
Sprawy b. ważne, obecność członków pożądana. 

. Zarząd 


QUIEYVRECHAIN. — Koło Rodzin Polskich O- 
brońców Ojczyzny, podaje do wiadomości swym 
członkiniom, iż zebranie odbędzie się dnia 2-go 
sierpnia o godz. 6-tej w sali Patrońażu przy koście 
le w Quievrechain. Członkinie winny obowiązko- 
wo stawić Jlegitymacjami człon. Svmnatvcz- 
ki” miłe widziane. Zarząd. 
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Polskie dzieci na koloniach w Stella-Plage 


Stella-Plage! Powitani przez słońce, las i 
czyste, wiejskie powietrze wchodzimy do 
Maison-Maternelle, gdzie panie domu, pani 
J. Niedźwiecka, p. Ida Olkusznik uprzejmie 
proszą do wnętrza, 

Tak, to tu, Czekają już wszyscy na pol- 
skie dzieci z północnej, środkowej i wschod- 
niej Francji. Przyjadą tu by w młode swe 
piersi nabrać dużo świeżego morskiego po- 
wietrza, opalić buzie, bawić się wesoło w 
gromadzie rówieśników, śpiewać i modlić 
się po polsku. By wszystko to czyniły” ra- 
dośnie į ochoczo — postara się smaczna ku- 
chnia skąd dochodzą nas miłe zapachy, Oto 
po krótce cel, jaki stawia sobie Kierowni- 
ctwo Kolonii. Ciału dać siły — zadaniem 
kuchni; kapłan polski wlewać będzie w ich 
dusze miłość Boga, a polska nauczycielka w 
ojczystej mowie będzie uczyła kochać po- 
przez pieśń i historyczne opowiadania — da- 
leką Polskę! 

Szczęśliwe dzieci, które tu przyjadą! A 
oto one! Zajeżdżają przed dom niebieskie 
autobusy i wysypuje się z ich wnętrza roz- 
radówana gromada, Niektóre z dzieci były 
już tutaj dawniej i śpieszą się objaśniać „no- 
wych”, Otwierają się w podziwie buzie mal- 
ców, którym nowa kolonia już się podora, 

Spodobała im się bardziej jeszcze po smacz 
nym posiłku. Zajmując łóżeczka w sypial- 
niach i rozpakowując swe bagaże cieszą się 
już dziecj na myśl o trżech tygodniach, któ- 
re tu spędzą. Wśród gwaru i śmiechu nad- 
chodzi wieczór 17 lipca. 


Bractwa Różańcowe 


Komunikaty 
Związku Bractw żywego Róż. Matek 
1. Rekolekcje zamknięte w Fouquieres lez 
Béthune, 


Rekolekcje odbędą się w dniach od 2%.VIII. 
do 31.VIIL. Zarząd Związku prosi wszystkie 
zarządy o zachęcenie swych członkiń do 
wzięcia udziału w tych ćwiezeniach duchow- 
nych. Przynajmniej jedna członkini zarządu 
winna się zgłosić. Na zakończenie rekolek- 
cyj odbędzie się jednodniowy kurs dla za- 
rządów. Zgłosić się jak najprędzej, a najpóź- 
n'ej do dnia 15,VIIH. na adres: Abbe Maj- 
chrzak Sallaumines, (P, de C.), Rue 
Vaillant, 

2. Przypomina się wszystkim bractwom o 
walnym zjeździe, który odbędzie się we wto- 
rek, dnia 4, września br. w Lens, Do tego 
czasu zarządy winny uregulować wszystkie 
aisti zarówno w okręgach jak i w Związ- 

u. 

3. Pielgrzymka na Lorette w niedzielę, 
dn'a 26 sierpnia. Postaramy się, aby ja 
najwięcej naszych rodaków i rodaczek wzięło 
udział w tej pielgrzymec, 


MERICOURT - MAROC. — Bractwo Różańca 
Żywego urządza zebranie miesięczne dnia 3 sierp- 
nia o godz. 16-ej w świetlicy. 

Członkinie, które nie uiściły swoich składek mie- 
sięcznych i „pośmiertnych” proszone są o wy- 
równanie zaległości. 

O liczne przybycie prosi 


HSMP . 


Zarząd 


Komunikat 
Komendanta Związku K.5.M.P. 


Zlot Związkowy 
(Część sportowa) 

LENS. — Program sportowy Zlotu K.S.M.P. o- 
bejmować będzie następujące konkurencje: Pię- 
ciobój, sztafety, biegi długie, oraz rozgrywki fi- 
nałowe o tytuł mistrza Związku w koszykówce i 
siatkówce. Poza tym się mecz piłki 
nożnej. 

Początek rozgrywek sportowych o godz. 13.30. 

Komendanci okręgowi sprawują funkcje kiero- 
wnicze nad poszczególnymi konkurencjami, a mia- 
nowicie: 

Komendant okręgu Billy - Montigny: pięciobój. 
i Komendant okregu Douai: biegi długie i sztal 
ety. 

Komendant okręgu Bruay: koszykówka i siat- 
kówka. 

Kierownictwo główne spoczywa w rękach ko- 
mendanta związkowego i jego zastępcy. 

Każdy Komendant okręgowy zapewni sobie 5-ciu 
lub 6-ciu druhów ze swego okręgu do pomocy. 

UWAGA. — Prrypominam jeszcze raz, że wszel- 
kie wyniki z rozgrywek okręgowych i listy zawo- 
dników, powinny być przesłane do komendanta. 
Związkowego, najpóźniej do 5-go sierpnia. 

Komendant ZWIAZKOWY 

MERICOLURT — NOYELLES, — Zarząd K.5.M. 
P. ż. podaje do wiadomości, że w sobotę dnia 4. 
sierpnia o godz. 19 odbędzie się próba przedsta- 
wienia teatralnego i śpiewu, w niedzielę zaś zebra- 
nie miesięczne o godz. 15-ej. 


Adam Gertruda, prezeska 


Harcerstwo 
W obozie hufca „Gniezno” 


W przepięknej okolicy nad granicą niemiecką, 
rozbił swój obóz hufiec hercerzy „Gniezno”. Pod 
kierownictwem druha komendanta spędzamy bar- 
dzo pięknie nasz czas. Na dzień 5-go sierpnia br. 
szykuje obóz wielkie ognisko dla całej ludności. 
W dniu tym przybędą na nasz teren wycieczki 
naszych rodaków z: Verdun, Bouligny, La Mou- 
rière, Joudreville, Hayanfe, Algrange i Nilvange, 
aby zobaczyć nasz obóz. 

Na terenie obozu odbędzie się dnia 4, i 5. sierp- 
nia kurs drużynowych dla naszego terenu. Obóz 
nasz będzie miał zaszczyt w tym roku gościć wła- 
dze harcerskie poza granicami kraju — druha 
naczelnika i kapelana głównej kwatery. 

Podajemy do wiadomości wszystkich naszych 
gości którzy przyjeżdżają, że mogą otrzymać wy- 
żywienie na terenie obozu po 150 franków dzien- 
nie. Wszystkich serdecznie zapraszamy - „„Cznwaj” 

LANDZBERCZAK Stefan, komendant obozu 


Wiadomości z BELGII 


Polonia w Liege 


żegna swojego duszpasterza 


Lićge. Dnia 20 lipca Polacy okręgu 
Lićge żegnali swego duszpasterza ks, Wa- 
lentego Nowackiego. 

Duszpasterz ten, gdy został odkomendero- 
wany ze służby Polskich Sił Powietrznych, 
przybył do Lićge i długoletnią pracą zaskar- 
bił sobie u swych parafian szacunek po- 
ważanie i zaufanie. Ks. Nowacki był kapła- 
nem bardzo gorliwym, pełnym "inicjatywy, 
bardzo ruchliwym i wielkim patriotą. Jego 
cechą charakterystyczną była wieka ofiar- 
ność w niesieniu pomocy potrzebującym, Do 
swych parafian odnosił się z prostotą i ser- 
cem tak,eże zwracali się do niego z zaufa- 
niem w swych troskach i kłopotach. 

Długo pamiętać będą Polacy przybyli z 
Niemiec tego energicznego duszpasterza Po- 
laka jak przebiegał kolonie polskie į osiedla 


jw ciemnych barakach, zawsze uśmiechnięty, 


pogodny, chętny do czynienia przysługi. Po- 
cieszał, urabiał, tłumaczył, a gdzie trzeba 
było to i strofował. Docierał wszędzie, in- 
teresował się życiem górników polskich. Od- 
ważnie pukał do Dyrekcji kopalń gdy cho- 
dziło e polepszenie bytu rodzin polskich, 

To też Polacy okręgu Lićge z żalem że- 
gnali tego wybitnego kapłana Polaka, który 
powodowany gorliwością © zbawienie dusz 
stara! się stać wszystkim dla wszystkich, 

Na nowej placówce duszpasterskiej „tam 
w dalekiej Ameryce Południowej do której 
powołują go jego przełożeni, życzymy Mu 
wsze'kiej voomyślności i Szczęść Boże w dal- 
| szej pracy. Latawiec 
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Przy wieczornej modlitwie poważnieją na 
chwilę dziecięce twarzyczki. Modlą się, by 
dobry Bóg opiekował się nimi na kolonii, by 
pobłogos'awił ich Rodzicom i- Opiekunom. 

Ułożone w łóżeczkach, spragnione odpo- 
czynku — czekają polskie dzieci w Stella- 
Plage, by Anioł Stróż zamknął ich oczęta. 

Cisza. Już śpią! 

Tak mija pierwszy dzień ko!'onii, 


Z miiej atmosfery w Stella-Plage korzy- 
stają nie tylko polskie dzieci. Znalazło się 
miejsce i dla Harcerek, 

Harcerki przyjechały tu nie po to tylko 
aby odpocząć — chcą żyć w pełni życiem 
harcerskim ji dlatego wre praca przy sta- 
wianiu namiotów, aż miło patrzeć, jak dziew: 
częce, trochę nie wprawione dłonie dają £o- 
bie radę z rozpostarciem namiotu, posta- 
wieniem go i umocnieniem. A czynią to, ra- 
dośnie — po harcersku. 

Widzimy je idące na obiad do Maison-Ma- 
ternelle, Zgrabne, harcerskie mundurki zwra- 
cają uwagę wszystkich,  Harcerkom śmieją 
się oczy, gdy tak idą równym krokiem z 
harcerską pieśną na ustach. „Wszystko, co 
nasze, Polsce oddamy...” lub „Jak dobrze 
nam zdobywać góry.... k 

W programie harcerskim ważne miejsce 
zajmuje ognisko, To chwila, gdy harcerki 
czują się jedną rodziną. Płomień ogniska 
oświeca to radosne, to znów zadumane twa- 
rze, gdy pieśń mówi o życiu harcerskim, 
przyjaźni, Polsce. 

Wieczorem modlitwy w okół nąjiej kaplicz- 
ki otoczonej sosnami, zbliżają serca harce- 
rek do swych rodzin i Boga. To również 
chwila, w której serce harcerki formułuje 
postanowienie na dzień następny. Postano- 
wienie, które wyrosło z gawęd, pogadanek, 
doświadczeń calego dnia, 


A wieczorem sosnowy las śpiewa harcer- 
kom cichę pieśń ich powołania: mieć radość 
w własnym sercu i nieść ją innym, 

Radość — to dewiza harcerek polskich w 
Stella-Plage. 


19. VII. 


Obóz harcerski w Stella-Plage ma swego 
kapłana. Jest nim ks. Czesław Dukiel. Har- 
cerz z krwi i kości kocha harcerską mło- 
dzież i służy jej swym doświadczeniem i ka- 
płańskim sercem, 

Wiedzą o tym wszyscy i dlatego 19. VII. 
w dniu imienin ks. kape!'ana wszystkie m'o- 
de serca ku. niemu przede wszystkim się 
zwracają. 

Tak się złożyło, że tego w'aśnie dnia na- 
stępuje uroczyste wciągnięcie na maszt pol- 
|skiego i francuskiego sztandaru. Po prze- 
| mówieniach dh. komendantki Niedźwieckiej i 
| ks, prof, Oramowskiego, następują kwiaty, 
pieśni į życzenia dla czcigodnego solenizan- 
, ta, 
| Dobry harcerski uczynek spełniony w tym 
dniu jest osobistym prezentem każdej har- 
cerki į zucha dla solenizanta. 

Szybko mija słoneczny, mi!y dzień pozo- 
stawiając w sercach dużo słońca. 

To, że wszystkim jest na koloni dobrze i 
wesoło, właśnie dzięki wzajemnemu zaufaniu 
i wzajemnej pomocy winno być wzorem dla 
wszystkich sk'óconych į niezadowolonych Po- 
łaków we Francji, 


Być może, że przebywająca tu gromada 
zaniesie ze sobą do polskich skupisk i kolo- 
nii środek na zgodę i spokój. 

Dalszy ciąg życia Kolonii w Stella-Plage 
ukazywał się będzie w „„Narodowcu” by ma- 
musie wiedziały jak żyją, bawią się i uczą 
ich dzieci na koloniach letnich. 


ytetv K 
od 1924 we Frane) 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE yenge 
FRANCJEŁ 
W sprawach: metryki, śluby, oaturalizacje 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce 
we Francji, sprowadzanie rodzin, proresy są 
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra 
lia, D.P., wizy, Konsulaty, Ministerstwa, Pre 
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk 
Sprostowanie pomyłek nazwisk. 
Piszcie z zaufaniem. -« Udpowiedz natychmias' 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bld, Poniatowski, 59, PARIS (127) 
!Mótra: Parte Dorór! 


Drobne ogłoszenia 


f) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „„Naredowiec” LENS (P-de-C). 

Na odpowiedź lub na przekazanie ggio- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listn znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia, 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca _ 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. 
za każdy datszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


WDOWIEC, lat 55 (z 15-letnią córką). pracu- 
jący na fermie, poszukuje WDOWY, od lat 45 
do 52, do pracy domowej. Ożenek nie wykluczo- 
ny. Narodowość obojętna. Może być z nowej emi- 
gracji. Zgłosz. do .,Narodowca'* pod: nr. 1749 


Potrzebna zaraz SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy 
domowej, oraz SPRZEDAWACZKA. — Zgłoszenia 


do: KRAWCZYK Bronisław, Rue A. Briand, 
HOUDAIN (P.-de-C.). (1753) 


WDOWIEC bezdzietny poszukuje samotnej GO- 
SPODYNI domu, od lat 50 do 35, znającej się na 
kuchni i umiejącej dobrze czytać i pisać po pol- 
sku. Zgłosz. do: S, J.. 45, Rue Victor Hugo, VIER- 
ZON ((Cher). (1743) 


Pracy poszukują 200 fr. 


{za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
| za każdy dalszy wiersz dolicza się 5Q fr.) 


POLAK, z zawodu owczarz, poszukuje pracy na 


fermie, do owiec. Oferty do „Narodowca” pod 
nr. 1737. 
Matrymonialne - 600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


oczy niebieskie, wysokiego wzrostu. poważny, z 
braku znajomości, pragnie poznać PANNĘ, pocho- 
dzenia polskiego. w celu matrymonialnym. Pi- 
sać po polsku lub francusku (z zał. fotogr.), do 
„.Narodowca' pod nr. 1750 
LLC ("NN - 

POLAK samotny, lat 27, blondyn. średniego 
wzrostu, dobrego charakteru, posiadający więk- 
sze oszczędności. zam. w Belgii. pragnie poznać 
PANNĘ dobrego charakteru. „do lat 28. w cely 
matrymoniałnym. Oferty z fotogr. za zwrot któ- 
rej ręczy, do ..Narodowca” pod nr. 1751. 


PODOFICER w Indochinach, lat 24. blondyn, 


WDOWIEC, lat 51 (z 16-letnim chłopcem), 
pragnie poznać starszą PANNĘ lub WDOWĘ 
bezdzietną, od lat 45 Go 50. w celu matrymonial- 
nym. najchętniej zam, w dep. Nord lub P.-de-C. 
Oterty z fotogr. do „„Narodowca”* pod nr. 1432 
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